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Sensacje chodzą parami — 
mówi przysłowie redakcyj i 
dziennikarzy. 

Istotnie mieliśmy w r. b. mie- 
siące ciszy, okresy zdarzeń po- 
tocznych, długie impasy stagna- 
cji, gdy nagle na jesieni w na- 
sze Życie sportowe wtargnął 
mocny wiatr wydarzeń wielkich 
| porywających. 

Szczytowe nasilenie fala ta o- 
siągnęła w ostatnich dniach. 
Nurmi i Cochet w tvm samym 
czasie, w tem samem mieście i 
na tym samym stadionie — to 
naprawdę coś niezwykłego nie- 
tylko w naszych stosunkach. 

Dwai mistrzowie Świata skon 
oentrowali na sobie uwagę ca- 
łej Warszawy — pełno ich było 
w dziennikach, w radio. w roz- 
mowach. w pamięci i w uwa- 
dze ludzkiej. 

Zanim na dalszych stronicach 
przejdziemy do opisu ich wystę- 
pów, a potem do ogólnego omó- 
wienia w. następnych numerach 
taszago pisma, godzi się już na 
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Dwaj mistrzowie świata 


NURMI I COCHET WALCZĄ W 


wstępie zaznaczyć, żę obaj mi- 
strzowie Świata nie zawiedli o- 
czekiwań, wykazali kwalifika- 
cie godne brzmienia ich nazwisk 
i podbili naszą stolicę. 
Obaj są w pewnym 
fenomenami. 


stopniu 


Osiągając w swych. dziedzi- 


nach granice bliskie doskonało- 


ści, reprezentują charaktery tak 
odmienne, jak dalekie jest roz- 
pięcie fizycznego i psychiczne- 
go wysiłku między grą w tensi- 
sa a walką na długim dystansie 


ŻĘ wne an 


ŻĘ e Ź X P 


bieżni. 

Nurmi o zasadach i twarzy 
ascety i zakonnika. wchodzący 
na bieżnię w kostiumie szarym, 
jak habit, obok pełnei uroku syl- 
wetki Cocheta. swobodnego aż 
do nonszalancji — to iakby u0- 


odle- 
niż 


sobienia dwu sportów, 
głych od siebie bardziej, 
Finlandja od Francii. 
Łączy ich jedno — 
stwo dyscypliny 
istotnie w całej rozciągłości, bez 


mistrzo- 


uchybień i słabych stron. 


WIELKIE ŚWIĘTO LEKKIEJ ATLETYKI POLSKIEJ, NA STADJONIE IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W WARSZAWIE 
Od lewej: Nurmi i Kusociński oraz Puchalski i Nowacki ma starcie. biegu 5 klm; Nurmi prowadzi swego głównego rywala,” podczas gdy .inni są daleko w. tyle; Paavo Nurmi uśmiecha się po zwycięstwie; wielki Finn wysunął się 
na taśmie o metr przed Polaka; Larva (od prawej), Petkiewicz i Kuzmicki R się do biegu na 1500 mtr. 


NAJLEPSZY DOUBLE POLSKI 
bracia Stolarowowie, podczas * beznadziejnej walki z Francuzami, 


./,: _ IGNACY TŁOCZYŃSKI 
podczas.swej świetnej walki z szóstą rakietą Francji — Landry, 


opanowane, 


SCE 


Polacy walczący z gośćmi 
zasłużyli na uznanie w stopniu 
nie mniejszym. 

Świetne talenty M. Stoląrowa 
i I. Tłoczyńskiego, od dwu lat 
rozrosłe na skalę europeiską, ro- 
kują nadzieję, że sięgną niedłu- 
go jeszcze wyżej. Poważna i 
ciężka ich próba w walce z Co- 
chetem, nadziei tei nie umniej» 
szyła, przeciwnie wzmogła ją i 
utwierdziła. 


Kusociński w obu meczach z 
Nurmim uplasował sie na jed- 
nym z pierwszych miejsc wśród 
elity biegaczów Świata. Możli- 
wości jego są przytem w dal- 
szym ciągu niezbadane co 
jeszcze bardziej podnosi nie- 
zwykłe walory tego zawodnika. 


Suma wszystkich tych: ele- 
mentów sprawiła. że występy 
obu mistrzów i walki naszych 
przedstawicieli z nimi były a- 
trakcją niezwykłą, a orqanizażo- 
rowie obu imprez zasłużyli na 
uznanie. 


PO ZWYCIĘSKIM MECZU 
- Tłoczyński podaje dłoń pokonanemu w trzech setach Landryemu. 
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Nurmi-KUuUSOCIŃSKI 


Zła bieżnia. Nurmi zmienia taktykę: biegnie nie na czas, lecz po zwycięstwo. Przedwczesny finisz Polaka 


Nazwisko Nurmiego, jak zwy-| chodzi do Nurmiego, przed krzy | w tempie 1:17. zwiastuijąca ci-| Twarz Nurmiego przestaje być | 


kle, zelektryzowało Warszawę. 
To też trybuny Legji zapełniły 
cię do ostatniego miejsca (zabra 


kło biletów !). Nastrój panował | 


świąteczny. Choć nikt nie śmiał 
powiedzieć głośno, że Kusociń- 


ski wygra, gdzieś w Per 


kach serc tliła się iskierka na- 
dziei i zwycięstwa. 
Iskierka ta zaczęła nawet pło 


wizną jednak rezygnuje z obję- 
cia prowadzenia. 
| miego jest natychmiastowa i nie 
ubłagana: tempo się zwiększa. 
Ale Kusociński się tem nie przej- 
| muje, po 200 mtr. znów atakuje 
przeciwnika. Nurmi widocznie 
dochodzi do przekonania, że za- 
wcześnie jeszcze na decydujące 
posunięcie, i obaj biegacze na 


Riposta Nur- 


i finiszu. Zaskakuje Nurmiego, od, się do Polaka. 


I 
I 
i| 
| 


szę przed burza. 

Ostatnie okrążenie. Dwójka 
wpada na krzywiznę. Jeszcze 
nic, żadnego zwiększenia tempa. 
Wypadają z krzywizny na pro- 
stą. Jeszcze spokój. 

I nagle zaczyna się. Pada 
grom. Kusociński rzuca się do 
Biegnie 


rywa się. 


|maską, mięśnie kurczą się. Wie 
on, że gdy straci teraz kontakt 
z Polakiem — przegra, a kto 
wie również, ile sił mu pozosta- 
ło. Tempo jest przecież szalone. 

Moment doprawdy tragiczny. 
Fin z najwyższym wysiłkiem 


odrabia stracony metr į zbliża 
Z najwyższym 


sprintem. | wysiłkiem przebiega całą krzy- 


nać, gdy po wstępnych walkach, | przeciąg jednej rundy wpadają | ZZ EA NA 


Larwa zwycięża Petkiewicza 
Gedgowd (Polonia) skacze w wyż 184,5 cm., 
bijąc rekord Polski 


Bieg 1500 mtr. Larva — Pet-' atakował Larvę, Fin nie pozwo- 
kiewicz był właściwie egzami- | lił mu wyjść na czoło, a na pro- 


uświetnionych nowym rekordem 
polskim w skoku wwyż, wyszli 


pierw Nurmi, potem Kusociński, 


na boisko dwaj biegacze. ed 
| 


Trybuny zatrzęsły się w posa-| 


dach od oklasków. 

Nurmi truchcikiem przebiegł 
pół okrężenia, w jego Ślady po- 
szedł Kusociński. Za chwilę na 

- starcie stanęli koło siebie: słyn- 
ny biegacz w czarnej koszulce 
i czarnych spodenkach z białemi 
lampasami, i Kusociński w bia- 
ło czarnym kostjumie, przekre- 
ślonym na piersiach czarnym 
pasem. Dalej satelici tego biegu 
Nowacki, Puchalski, Jankowski, 
Weyman. 

__.Po gromadnym ataku fotogra- 
fów pada strzał startera. Na czo 
io wysuwa się odrazu Nurmi, za 
nim Kusociński i Nowacki. 

Początek biegu zapowiada się 
dobrze: Nurmi biegnie swoim 
długim, elastycznym krokiem, 
na który składa się praca wszy- 
stkich mięśni, Kusociński idzie 
z tyłu. Tempo ostre, 200 mtr. — 
33 sek., 400 mtr. (okrążenie) — 
1:10, odpowiada to czasowi 
14:35 na 5 klm. Szybkość ta u- 
trzymuje się niemal do 1500 mtr. 
(okrążenia: 1:11, 1:12, 1:11) do 
czasu. gdy odpada ostatni z sa- 
telitów Nowacki. 1000 mtr. mi- 
a w 2:56, 1500 mtr. w 


Z chwilą jednak, gdy na bież- 
ni zostaje właściwie tylko Nur- 
mi i Kusociński, obraz walki się 
zmienia: tempo szybkości spa- 
da i zaczyna się pojedynek już 
nie z czasem, ale ze sobą. 


w lełarg. 

Na prostej przed  trybunami, 
Nurmi ostentacyjnym ruchem rę 
ki proponuje prowadzenie Pola- 
kowi. Polak równie ostentacyj- 
| nie odrzuca tę ofertę; wobec te- 
go Fin zwiększa znów tempo, a 
na następnej krzywiźnie powta- 
| rzarten manewr. Odległość mię- 
| dzy biegaczami, która wzrosła 
|do 2 mtr., kurczy się momental- 
| 


nie znów do pół metra. 

, Na 3400 mtr. Polak wychodzi 
wreszcie na czoło. Tempo staje 
się żółwie — 1:18. Mimo to czo- 
łowa dwójka mija jednego z sa- 
telitów, 

Jeszcze 3 okrążenia. Nurmi od 
czasu do czasu naciska Kusociń 


skiego, jakby chcąc dać mu po-| 


znać, że jest już tuż, świeży, go 
tów zawsze do błyskawicznego 
l ataku. 

2 okrążenia do końca. Nurmi 
|wychodzi na czoło, mijając Po- 


laka po wewnętrznej stronie to-; 


ru. I znów wolna, nużąca runda 


nem bieżni Legii. Wypadł on 
znów fatalnie. Po początkowem 
dość ostem tempie (1:06) szyb- 
kość spada tak znacznie (800 
mtr. — 2:16; 1000 mtr — 2:53), 
że nawet Kuźmicki utrzymał się 
na czele. 

Trudno, na rozkopanym mięk- 
kim żużlu nawet Larva nic po- 
kazać nie może. 

Smukły, pięknie zbudowany 
Fin płynął nad wybojami bieżni 
w swym nieskazitelnym stylu. 
Jak cień trzymał się go Petkie- 
wicz. Fo 700 metrach dwójka ta 
minęła prowadzącego początko- 
wo Kuźmickiego i porwała go 
za sobą. 

Walka rozegrała się na ostat- 
niem okrążeniu. Petkiewicz za- 


stej z dziecinną łatwością ode- 
rwał się od Polaka o 2 mtr. 

Czas fatalny: 4:11,4 zwycięz- 
cy, 4:12 pokonanego Polaka. 


Z innych wyników zawodów 
wymienić należy nowy rekord 
polski w skoku wwyż Gedgow- 
da (Polonia) — 184,5. lepszy o 
1,5 ctm. od datującego się od 
trzech tygodni rekordu Chmiela. 


Oszczep wygrał Szydłowski 
55.80, 440 y. (bez torów) Ko- 
strzewski w 53,4 przed Holfeje- 
rem, 110 płotki — Trojanowski I 
w 15,9, 800 mtr. — Maszewski 
w 2:04 przed Skowrońskim. 
3000 mtr. z  wyrówuawniem 


Wilder (50 mtr. wyrównania) 
9:28,8, 2) Ociepko z mety 9:30. 


wiznę. 

Z najwyższym wysiłkiem przy 
stępuje do ataku na prostej. Po- 
woli zdobywa centymetry, wy- 
Suwa się na czoło. 

Kusociński widzi, że przegrał 
— nie próbuje już walczyć, re- 
zygnuje. | Nurmi, zwalniając 
przed metą, przerywa taśmę, zo 
stawiając za sobą o metr Pola- 
ka. 

Czas 15:08,2 zwycięzcy i 
15:08,4 pokonanego, lepszy, niż 
zapowiadało tempo biegu. Le- 
pszy przynajmniej o 10 sek. 

Te 10 sek. nadrobiono na o- 
statniem okrążeniu owym pio- 
runującym finiszem. 

3 


Kusociński ugiął jeszcze raz 
czoła przed Nurmim. Porażka 
tym razem jest tem  boleśniej- 
sza, że Fin wypowiedział Pola- 
kowi woinę bronią, od której 
sam miał zginąć — finiszem. 

Kiedy powstał ów plan wojen 
ny Nurmiego — tak obcy jemu 
dotąd? Dlaczego w walce z 
Kusocińskim nie wygrał Fin atu 
tów, któremi dotąd zawsze 
miażdżył przeciwników? Dla- 
czego nie rozegrał on biegu na 
czas? Dlaczego, po raz pier- 
wszy bodaj w życiu, kierował 
się nie swym stoperem. a odde- 
chem przeciwnika? Na pytania 
te cisnące się na usta. nie dosta- 
| Nurmi mil- 


| niemy odpowiedzi. 
Będzie milczał. 


czy! 
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Rewanżowy bieg w Król. Hucie 


Powtórne zwycięstwo wielkiego Fina o pierś na finiszu w czasie 15 minut 


KATOWICE, 20.9 (Tel. wł. Prze- 
glądu Sport.) — Zawody na sta- 
dionie w Królewskiej Hucie, w któ 
rych walczył Paavo Nurmi z Ku- 
socińskim, zgromadziły około 12 
tysięcy widzów. Były one raczej 
powtórzeniem pojedynku warszaw 
skiego. Bieg ten wtłoczono w mię- 
,dzyklubowe zawody Pogoni (Ka- 
|towice) i Stadjonu (Król. Huta). Za 
wody obejmowały sześć konkuren 


Na 1800 mtr. Kusociński ata-|cyi. W biegu 100 mtr. zwyciężył 


„kuje po raz pierwszy Nurmiego 
ailwychodzi na czoło. Po 200 mtr 
"Fin zmienia Polaka į nie zada- 
walając się tem, usiłuje oderwać | 
się od niego na wirażu. 2000 mtr | 
= 5.59; czas słaby, wskazuje, 
zę zrezygnowano już nawet z 
rekordu Polski, a każde następ- 
ne okrążenie przynosi pogorsze- 
mie. Runda spada stopniowo z 
1:12 aż do 1:18. 
Na 2200 mtr. (na prostej przed 
(rybunami) Kusociński znów do- 


ZZ 


Naprzód (Lipiny) — Podgórze 6:2 
(4:1). Naprzód: Wysocki; Michalski, 
Kuszek; Morganik, Michalik, Schei- 
blich; Stefan, Nastula, Kumor, Zug, 
Kaczmarczyk, Podgórze: Kowalczyk; 
fiausner. Sciborowski, Dzierwa, Otfi- 
nowski, Skoczyński: Sciborowski, My 
toń, Kasina, Wacław, Pańczyvzyn. 

Slązacy uporali się bez większego 
wysiłku z gospodarzami, którzy urzą- 
dzili zawody na boisku Makabi. Grząz 
ki teren i wielkie kałuże wody utrud- 
niały grę oraz uniemożliwiały strzały. 
To też atak Naprzodu w pierwszej 
części wchodzi prawie do bramki Pod- 
górza, którego bramkarz czterokrotnie 
wyciągał piłkę z siatki, Po przerwie 
krakowianie stawiali opór, za słaby 
jednak, aby uszczuplić stan posiadania 
mistrza Śląska choćby o jeden punkt. 
Goście  zaimponowali  przedewszy- 
stkiem grą swego ataku, Specjalnie 
zaś trójki środkowej. Sędzia p. Lieber 
man dobry. 


Czyż 11,5 przed Breslauerem. Na 
p a... ZN 


SKra-Ł.T.S.G. 1:1 


Skra (Warszawa) — ŁTSG (Łódź) 
1:1 (0:0), Mecz o wejście do Ligi. Skra 
na mecz z ŁTSG wyszła na boisko z 
postanowieniem zrewanżowania swej 
wysokiej porażki, od samego też po- 
czątku grała naprawdę pierwszorzęd- 
nie. Już w pierwszej minucie Śliczny 
jej atak kończy się bramką strzeloną 
przez Błazałka II, nieuznaną jednak 
przez sędziego z powodu rzekomego 
spalonego. Przewaga Skry trwa w dal 
szym ciągu, ale bramkarz gości gra 
świetnie. Wynik bezbramkowy dener- 
wuje obie drużyny, to też zaczynają 
one grać ostro, a ŁTSQ nawet bru- 
talnie. 

Po przerwie obustronne ataki kończą 
się bądź na obronie, bądź na bramka- 
rzach. W 75 minucie Skra ma wspa- 
niałą pozycję podbramkową, zakoń- 
czoną strzałem  Błazałka II, jednak 
Lass w porę interweniuje i wybija 
piłkę na korner. W trzy minuty póź. 
niej Skra ma jeszcze jedną okazję do 
zdobycia bramki, marnuje ją jednak. 
Wreszcie w 80 minucie Potocki ładnie 
wypuszczony przez Smosarskiego II, 
uzyskuje prowadzenie dla gospodarzy. 
Od tej chwili Skra gra coraz intensyw 
niej, zapominając zupełnie o obronie 
swej bramki. Potrafił to wykorzystać 
ŁTSG i w 87 minucie uzyskuje wyrów 
nanie ze strzału Królewieckiego. 

ŁTSG, pewny niemal kandydat na 
mistrza grupy I, zawiódł jako zespół. 

Sędzia p. Bukowski z Radomia b. 
słaby. 


DONNA W WIĘ PoS R E EN 


Warta bije w Poznaniu Lechję 5:0 


POZNAŃ, 20.9. — Tel. wł, — 
— Lechja 5:0 (3:0). 

Zawody rozpoczęły się w atmosferze 
bardzo towarzyskiej, gdyż wręczeniem 
przez Wartę proporczyka Lechii z o0- 
kazji pierwszej gościny drużyny lwow 
skiej na boisku ligowem w Poznaniu. 
Gra miała również charakter towarzy 
ski i potoczyła się bardzo fair. Lechia 
mimo, iż weszła na boisko ze Świado- 
mością przegranej, grała przez cały 
czas spokojnie. Przy mniejszem szczę 
ściu mogliby zawodnicy Lechii uzy- 
skać jedną do dwu bramek. gdyż mieli 
kilkakrotnie do tego okazję, zwłaszcza 
po przerwie. Warta nie wysilała się, 


Warta | 


. zwyciężyła słusznie, gdyż zwłaszcza 


przed pauzą bardzo słabo grał Paląk 
w obronie i trzecią oraz czwartą bram 
kę musi wyraźnie zapisać na swoje 
konto. Po pauzie Pająk znacznie się 
soprawił 1 likwidował ataki napastni- 
sów Warty. Pozatem w Lechji wyróż- 
aity się oba skrzydła. W Warcie poza 
Jontowiczem grał bardzo dobrze, jak 
zwykle i pracowicie Wojciechowski. 
Już siódma minuta przynosi bramkę 
Warcie, zdobytą przez Kniołę z poda- 
"da Wojciechowskiego. W 14-ej minucie 
Knioła zdobywa bramkę przy pomocy 
sęki, wobec czego sędzia jej nie uzna- 
e. W 15-ej minucie róg przeciwkc 
‘Warcie broni na some] linii bramkowej 
"rzytomnie Przykucki. W 13-e] min. 
adna kombinacia _ Radojewsklego. 
Scherikego i Banaszkiewicza przyno- 


siaml przez Banaszkiewicza. W 25-ej 
minucie Knioła wyzyskuje nieporozu- 
mienie między Pająkiem a bramka- 
rzem Í strzela do pustej bramki, War- 
ta prowadzi 3:0, Lechia zaś zmienia 
bramkarza. W 26-ej minucie lewy łącz 
nik Lechii przedziera się, mija obro- 
nę i Fontowicz z trudem broni silny 
strzał Czudziaka. W 42-ej minucie na 
darza się dla Lechji okazja zdobycia 
bramki. Po ładnej kombinacji trójki a- 
taku wywraca się jednak jej prawy łą 
cznik, stojąc sam przed bramką 


W drugiej min. po przerwie Scherf- 
ke podwyższa wynik na 4:0. W 12-ej 
minucie sędzia przerywa atak Warty 
z powodu spalonego Radojewskiego. 
Było to jedyny ofsajd podczas całego 
meczu. Odtąd atak za atakiem idzie 
na bramkę gości, którzy już tylko 
sporadycznie i jedynie skrzydłami 
przebijają się zrzadka zagrażając War 
cie, W 19-ej minucie z trudem broni 
Fontowicz bombę prawo-skrzydłowego 
a w 21-ej minucie Małecki przebija się 
i w ostatniej chwili Scherfke I wybija 
na róg. 

Piąta bramka pada w 26-ei minucie 
po rzucie z rogu, bitym przez Rado- 
jewskiezgo.  Banaszkiewicz efektowną 
glówiką lokuje piłkę w lewy róg statki. 

Gra staje się monotonna, Warta 
jest już zadowolona z wyniku. Przy 
stanie rogów 8:3 dla Warty sędzia p. 
Lange odgwizd"ie koniec meczu. Pu- 


si Warcie drugą bramkę, zdobytą pier l bliczności około 2500. 


400 mtr. Brenner bez konkurencji, 
uzyskując czas 54.6. Na 1500: mtr. 
najlepszy był Rakoczy 4:23,6. W 
skoku wwyż Chmiel osiągnął 177 
przed Schwertiegerem 172, o tycz- 
ce skoczył Schneider na 340 cm.; 
w rzucie oszczepem Turczyk (AZS 
Poznań) osiągnął 55,59 przed Żył- 
ka 54,85. 

Wreszcie nadeszła chwila biegu 
5000 mtr. Paavo Nurmi przybył z 
Katowic do Królewskiei Huty 
skromnie autobusem w towarzyst- 
wie Petkiewicza. Niósł sam waliz- 
kę oblepiona setkami znaczków, 
głównie komunikacii lotniczej. 
Przed biegiem potrenował jeszcze 
kilkanaście minut, by rozprężyć 
mieśnie. Widzowie powitali poja- 
wienie się wielkiego Fina na sta: 
djonie gromkiemi oklaskami. Me- 
gafon  przedpotopowym  rykiem 
zawezwał zawodników biegu na 
5 tys. mtr. na start. Stanęło sze% 
ciu: Nurmi, Kusociński. Petkiewicz, 
Hartlik, Bytomski i Sitko. 

Strzał i Petkiewicz prowadzi. 
Śmiga jak jeleń swoiemi długiemi 
nogami, pomykając po białej linji 
trasy, a za nim o metr Nurmi, któ: 
remu po piętach depcze Kusociń- 
ski i dotrzymuje Finnowi nietylko 
tempa lecz i kroku, stawiając je 
idealnie równo z Nurmim. Tylko 
na krzywiznach Paavo odsuwa się 


drodze z tournee pe 
Danii rozegrała Warta w piątek w 
Szczecinie zawody z mielscowym kłu 
bem Stettiner Boks „ Club, Mecz za- 
kończył się nowem zwycięstwem War 
ły w stosunku 10:6. Przebieg meczu 
był następujący w kolejności wag od 
muszej do ciężkiej: Kóntopp (Sz.) bije 
nieznacznie na punkty Kucharskiego 
(W) Randt (Sz.) bije zasłużenie Wol- 


W powrotnej 


niakowskiego, słabszego niż w Danii. 
ipiński (W) pokonał na punkty Pigo- 
sa. Anioła wypunktował Zemplina. AT- 


ski już w pierwszei rundzie wygrał 


Adres 


Film sportowy 


Wystawiany obecnie w kinie Male- 
stic film pod tytułem „Króli Bulwa- 
rów“ to Świetna komedja Sportowa, a 
więc rodzaj filmu oczekiwany u nas 
niecierpliwie, chociaż, niestety, tak 
niezmiernie rzadki. 


Bohater komedii, najpopularniejszy 
obecnie piosenkarz paryski Georges 
Milton prowadzi nas za sobą (oczywi- 
ście wszędzie „na gapę“), na mecz 
bokserski, na spokanie rugby Francja 
— Anglja, a nawet na autentyczną Sze- 
ściodniówkę kolarską, o której tak wie- 
łe jużeśmy się naczytali, a nigdy nie 
mieliśmy jej okazji oglądać. 


Dźwiękowiec ten jest prawdziwą u- 
cztą nietylko dla każdego Sportowca, 
ale również i dla tych wszystkich, któ- 
rzy przepadają za prawdziwym, Szcze- 
która w przemiły sposób wpłeciona 


jestic daje Świetną farsę Fleischera. 


rym humorem ł za paryską piosenką. | 


jest w akcję komedii. Nadprogram Ma . 


o kilkanaście centymetrów od „Ku- 
sego“, który jednak nadrabia na 
prostej. Petkiewicz nadał ostre 
tempo. Pierwsze okrążenie 400 
mtr. pokryto czasem 1:07. Przez 
cztery okrążenia prowadził Petkie 
wicz, a w piątem wysunał się na 
czoło Nurmi, tuż za nim „Kusy“. 
Petkiewicz zaiał trzecie miejsce i 
przebywszy jeszcze około 200 mtr. 
schodzi z trasy. Teraz Nurmi pro- 
wadzi już stale. Widać na nim zde- 
nerwowanie z powodu nieco od- 
miennej. niż w Warszawie taktyki 
„Kusego*. Kusociński nie chce pro- 
wadzić. Paavo dwa razy odwraca 
głowę i wzywa Kusocińskiego w 
6-ej i w 7-ej rundzie, by objął pro- 
wadzenie. Kusociński odmawia, W 
8-em okrążeniu Nurmi puszcza roz 
myślnie Kusocińskiego, aby go na 
krzywej znów wyprzedzić. I tak 
już do jedenastego okrążenia, w 
którem Nurmi zwolnił nieco tem- 
pa. „Kusy* i tym razem zastoso- 
wał się do niego. W końcowem o- 
krążeniu na 300 mtr. od mety zry- 
wa się Kusociński do finiszu. Tro- 
chę zawcześnie. Udaje mu się 
wprawdzie na parę sekund, na 150 
mtr. przed metą wyprzedzić Nur- 
miego o jakiś metr. lecz Fin za- 
oszczędzonych sił używa na od- 
zyskanie prowadzenia i idzie jakiś 
czas tuż obok „Kusego* dopingo- 


Bokserzy Warty w Szczecinie 


przez k. o. z Heinrichem. Mażchrzycki 
wysoko na punkty zwyciężył Hase- 
waldta. Wiśniewski przegrał ze Spoer 
glem, zresztą niezasłużenie. tak, że na- 
wet publiczność demonstrowała prze- 
ciw temu rozstrzygnięciu sędziów. W 
ostatniej walce wieczoru Tomaszew- 
ski wygrał na punkty z Millerem, 
przyczem Niemiec w drugiem starciu 
pad! dwukrotnie na deski. 

W sobotę wieczorem Warta powró- 
ciła po zwycięskiem tournee zagranicz 


Jee" owacyjnie witana na dworcu 


przez swych zwolenników. 


ZAKOPANE-BRISTOL 


Najtańszy reprezentacyjny hotel—pensjonat | 
Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem 


Idealne warunki wypoczynkowe—pierwszorzędny komfort 
Ceny bardzo umiarkowane 
Hotel Bris ol. Zakopane—Tel. 315 


Dyrekcja kina Majestic, chcąc umo- 
żliwić ujrzenie tego filmu wszystkim 
sportowcom, którzy równie niechętnie, 


jak sam „Król Bulwarów* płacą za bi- | 


lety wejścia, daje w 3 numerach „Prze- 
glądu Sportowego" kupon, który umo- 
żtiwia kupno dwuch biletów ulgowych. 


KUPON ulgowy dle czytelników 


„Przeglądu Sportowego” 


Okazicielowi niniejszego kasa 
KI- H LE] 
N „majestice 

Nowy-Świat 43 ' 
wyda 2 bilety ulgowe na znako- 
mitą komedję sportową p. t. 


„KRÓL BULWARÓW 


z Georges Miltonem w rok tyt. 
Kupon ważny na wszystkie dni 
i seanse. 


|wanego przez publiczność. Do me- 
ty przychodzą obai równocześnie. 
Wzrokowo z trybun Nurmi był o 
pierś pierwszym. Ogłoszono czas 
dla obu 15 minut, a więc o 8 se- 
kund lepszy od sobotniego w War- 
szawie. W finiszu widać było u 
Nurmiego wysiłek, gdyż twarz mu 
silnie poczerwieniała, podczas gdy 
Kusy zupełnie lekko doszedł do 
mety. 

Bohaterem dnia był również 
Hartlik, który czasem 15:56,22" u- 
stalił nowy rekord Śląska. 


Wilno i Grodno 


WILNO, 20.9. — Tel. wł, — Z oka- 
zji jubileuszu  l0-lecia Wileńskiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej od- 
był się na boisku 6 p. p. turniej szóst- 
kowy z udziałem klubów a i b klaso- 
wych. Wyniki były następujące: 
Ognisko — 6 p. p. 3:0 (W. O.) Lauda 
— Jutrznia 2:0. Bramki dla Laudy zdo 
był obie Sokoliński: Drukarz — 1 p. p. 
Legi, 2:0. Zasłużone zwycięstwo Dru- 
karza, dla którego bramki zdobyli bra 
cia Bartwsiewicz: Lauda — Ognisko 
1:0; po przedłużeniu zwycięską bram- 
kę zdobywa dla Laudy Okułowicz; w 
półfinale Drukarz po zaciętej walce 
zwycięża Tur 1:0. Jedyna bramkę zdo 
(bywa Agulewicz: w finale Lauda po 
erven wygrywa z Drukarzem 1:0. 
Brąmkę zdobył Moczyński. 
| Pozatem rozegrano mecz reprezen- 
tacji. Wojskowi — Cywilni 6:2 (2:0). 
Zdecydowane zwyciestwo o klasę lep- 
szej drużyny wojskowej. dla której 
bramki zdobyłi Pawłowski (2), Matul- 
ski (2), Halicki i Godlewski, dla cywil- 
nych Basztok i Wasilewski, Publicz- 
nośc mało, 

GRODNO. 20.9. — Tel. wł. — 82 p.p. 
(Brześć) — 76 p. p. (Grodno) 4:2 (4:1) 
Mecz o wejście do ligi przyniósł zde- 
cydowane zwycięstwo gościom. W 
pierwszej połowie 82 p. p. wyraźnie 
przeważa. Po zmianie pól gra równo- 
rzędna, przyczem gospodarze niewy- 
korzystali karnego. Bramki dla 82 p.p. 
zdobyli: Kostrzyca (2) i Gwożździński 
(2), dla pokonanych obie Adamczyk. 
Gra stała na niskim poziomie technicz 
nym. Sędzia p. Matlak z Grodna. 


Ale wolno jest nam się domy- 
ślać. Wolno nam przypuszczać, 
że Nurmi poznał możliwości Po 
laka i bał się, że tempem nie 
skruszy jego sił. Zdecydował 
się więc na pojedynek na ostat- 
niem okrążeniu i zarezerwówał 
w tym celu siły przez iedena- 
ście rund. Bądź co bądź miał 
on rekord światowy na 1,500 
mtr., przypuszczał więc zapew- 
ne, że okruchy szybkości, które 
ipozostawiły mu lata, wystarczą 
idla Kusocińskiego. - 

Okazało się, że miał rację. 
Morderczy 300 metrowy finisz 
Kusocińskiego, zmusił Fina na 
rozpaczliwej walki — pozostało 
mu jednak sił więcej niż Polako- 
| wi; tyle, by zdobyć metr prze- 

wagi. 
| A zresztą, kto zrobił choć krok 
| na zoranej „dirt trackami* bież- 
ni Legii, zrozumiał, że szybki 
|bieg na niej jest samobójstwem, 
la zasada uzyskania dobrego 
czasu — absurdem. 

Skoro więc niemożliwością by 
ło zrobienie czasu imponującego 
Europie, skoro nadto czekał je- 
szcze Nurmiego następnego dnia 
nowy pojedynek z Kusocińskim, 
w Królewskiej Hucie, wybrał on 
metodę walki ryzykowną, ale 
nie męczącą. Włożył do kiesze- 
ni stoper, nie zwracał uwagi na 
czas i zaufał swemu finiszowi. 

To też czas był nieświetny, 
tem piękniejsza jednak walka. 
Dwu zawodników, odmierzają- 
cych każdy krok na bieżni, z 
myślą o tych decydujących 0- 
statnich metrach, wprowadzają” 
cych cały przebogaty arsenał 
| taktyki, zmieniających co chwila 
| prowadzenie, szarpiących swe 
| siły atakami — oto widok wspa- 
niały. 

Nerwowo tę ciekawą próbę 
wytrzymał lepiej Nurmi. Kuso- 
ciński, dogodnie uplasowany za 
plecami Fina, zbyt wcześnie ru- 
szył do finiszu. Bvć może, bał 
i siẹ on, że Nurmi zaskoczy go 
| nagłym zrywem. Dla Polaka jed 
| nak było lepiej trzymać się jak 
cień Nurmiego i usiłować zaata- 
kować go na ostatnich metrach. 
Miałby w ten sposób ważki ar- 
gument, że Nurmi nie wie, co 
się dzieje za jego plecami. 

Przedwczesnym fińiszem Ku- 
sociński odwrócił role. Oddał a- 
tuty w ręce Fina, który wygrał 
je kapitałnie. I gdy Kusociński, 
pewny, że zmógł już rywała 
| owa szaleńczą _ stumetrówką, 
biegł po zwycięstwo, po jego 
prawicy wyrosła nagle czarna 
koszulka Nurmiego. 


Pogoń wniosła protest przeciwko za- 
wodom z Czarnymi. Protest ten skie. 
rowany jest przeciwko orzeczeniom 
sędziego, 
| Peterek (Ruch) został znów zdy- 
skwalifikowany na tydzień, począwszy 
od dn. 21 b. m. za kopnięcie przeciw. 
nika na zawodach z ŁKS. 

„Łagodny (Pogoń) został zdyskwali 
fikowany na tydzień za kopnięcie 
przeciwnika na zawodach z Warsza- 
wianką. Kara ta została jednak zawie- 
szona na pół roku. 

Sprawa meczu Warta — Warsza- 

į wlanka omawiana była na ostatniem 
zebraniu Zarządu Głównego Ligi. Kwe- 
stia ta nie zostałą jednak jeszcze za- 
łatwiona, gdyż nje nadesłał pewnych 
dodatkowych szczegółów. Należy jed- 
nak wyrazić życzenie, by sprawę tę 
wreszcie uregulowano i nie załatwiano 
jej przy końcu rozgrywek mistrzow- 
skich. 

Dr. Lustgarten został zaproszony do 
prowadzenia meczu Estonia — Łotwa 
w Tallinie dn. 27 b. m. 


A. Z. S. Poznań mistrzem Koszykówki 


POZNAŃ, 20.9 (Tel. wł.) — W 
sobotę rozpoczął się w Poznaniu 
dwudniowy turniej o mistrzostwo 
Polski w koszykówce. Wzięły w 
jmim udział trzy drużyny: dotych- 
jczasowy mistrz Polski AZS Poz- 
nań, Cracovia i Polonia (Warsza- 
wa). W sobotę odbyło się tylko je- 


idno spotkanie Polonia—Cracovia z 


(wynikiem 31:22 (12:10). Zwycię- 


stwo Polonii zasłużone. Jako ca- 
tość okazała sie ona lepszą dru- 
żyną i bardziej zgrana, Craçovia 
jsilniejsza fizycznie nie wytrzymała 
itempa i po przerwie nie mogła dać 
sobie rady z ruchliwymi warsza- 
wiakami. W drużynie Polonji wy- 
różnił się Zgliński, który zdobył 15 
punktów, pozatem Gregołajtys. Dla 
Cracovii po 6 punktów uzyskali 
Lubowiecki, Trytko i Skucha. Se- 
dziował p. Łuchniak z Łodzi bar- 
dzo dobrze i energicznie. 

W niedzielę przed południem A. 
|Z S. wygrał z Cracovia. Mecz nie 
został ukończony, gdyż w 17-ej mi 
nucie przy stanie 12:3 dla AZS Cra 
covia zeszła z boiska. nie checar sie 
zgodzić na decyzję sędziego, wy- 


kluczającego jednego z graczy Cra 
covii, mimo, iż arbiter pozwalał 
grać za niego rezerwowemu. Sę- 
dzia odgwizduje 30:0 walkower na 
korzyść AZS. Postępek Cracovii 
zrobił bardzo niemiłe wrażenie, 
gdyż okazała sie ona niesubordy- 
howaną drużyną. Sędzia p. Glazer. 

Po południu rozegrany został 
właściwy finał o mistrzostwo Pol- 
ski między AZS i Polonią. Do prze- 
twy wynik 7:7. Mimo znacznej 
przewagi AZS nie może wykorzy- 
stać jej dzięki świetnei obronie Po- 
lonji, która zwłaszcza doskonale 
obstawiła graczy przeciwnika. Po 
pauzie gra sie niesłychanie zao- 
strza i orowadzona jest w niezwy- 
kle podnieconei atmosferze. Osta- 
tecznie zwyciestwo przypada w u- 
dziale AZS, który wspaniałym fini 
szem kończy spotkanie w stosunku 
19:13 (7:7). Sedzia p. Glazer pod 
ikoniec mylił się czesto w roz- 
jstrzyenieciach. 

AZS zdobywa po raz drugi z 
*zedu i trzecie wogóle mistrzostwo 
Dalski w koszekówce. Druga jest 
| Polonja, trzecia — Cracovia. 
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Cochet o włos od kieSski 


PRZEGLĄD SPORTOWY "Środa, 23 wrześriia 1931 roků. 


Sensacyjny mecz z bohaterem spotkania M. Sfolarowem 9:7, 5:7, 4:6, 6:1, 7:5 


Trzydniowe walki Racing Club de ucztą dla smakoszów. Prowadzenie 3:1| przeciwnika. Cochet odbija nieprawdo | żo piłek w siatkę i nie jest w pełnej! 
France z Legią były jedną z najjaśniej- | zdobywa ze wspaniałego, plasowane- | podobne piłki, odbija je zawsze 'nie- formie. 
| go serwisu. W piątym gemie Stolarow bezpiecznie, uimie. z najkrytyczniejszei 
Stolarow i Tłoczyński wznieśli ma parę piłek na najwyższym pozio- 


się na niespotykane u nich dotąd wy-! 


szych kart tennisu. polskiego. 
M. 


żyny kunsztu. To też Cochet omal nie 
wyjechal z Polski pokonany, a Lan- 
dry, szósty gracz Francji, musial 
skapitulować przed Tłoczyńskim. 
Dziwni są ci nasi gracze, Jeszcze 
przed paroma dniami przegrywali z 
drugą klasą francuską, Berthetem, I na 
gle nastąpiła nieprawdopodobna rezur- 
rekcja formy, której mogliby nam po- 


Znów więc odkryliśmy nasze możli- 
wości i znów stwierdzić musieliśmy, 
że brak nam jeszcze hartu męskiego i 
skrystalizowania formy. | 

Nasi francuscy przeciwnicy głali| 
przytem doskonale. Cochet kapitulował | 
nie wskutek słabej formy (jak tego do-. 
wiódł mecz z Tłoczyńskim), ale wsku: 
tek kapitalnych posunięć  Stolarowa. | 
Landry walczył z kolosalną ambicją, | 
tak jak tylko potrafił i nie mógł sobie | 
poradzić z Polakiem. 

Cały arsenał nainowocześniejszych 
metod tennisowych nie wystarczał w 
Warszawie. Nasze odpowiedzi były | 
pełne klasy, zupełnie równorzędne, czę | 
sto nawet lepsze. | 

Poznaliśmy jedynie znów słabość | 
naszej gry podwójnej. Tu dopiero Co-|! 
chet dał nam prawdziwą lekcję, po- 
kazał, jak się powinno grać w doublu 
i... jakie to jest łatwe. I 

Gry rozpoczęły się w piątek meczem 
Cochet — M. Stolarow 9:7, 5.7, 4:6, 

6:1, 7:5. 

O godz. 3 min. 10 na kort wchodzą 
Henri Cochet i Maks Stolarow. Kapitan 
drużyny polskiej, p. Olchowicz, wrę- 
cza Francuzowi wiązankę kwiatów z 
szarfami w barwach Legii. Następuje 
5-minutowa wymiana treningowa piłek 
i sędzia p. Wielowieyski daje sygnał 
rozn” «ęcia gry, 

Sz clarow serwuje. Jest widocznie 
zdenerwowany, Cochet spokojny i nie- 
my, jak statua. Polak daje szereg wie 
lometrowych autów i Cochet prowadzi 
2:0. W trzecim gemie Polak zaczyna 
pokazywać pazurki. Mimo double owtu, 
mimo dwu złych odbić paroma ładne- 
mi crossami zmusza Francuza do ka~ 
pitulaoji 2:1. 

Cochet. jest trochę mieregularmy, mi- 
mo to zagrania jego są prawdziwą 


zazdrościć czołowi gracze Europy. | 
| 


Duch spotkania Cochet — Sto 
Jarow był niezmiernie cieka- 
wy. Nasz tennisista posiada ner 
wy, które wymagają — rzec 
możnaby — inspektowej opieki: 
i kultury. Odpowiednie naświe, 
tlenie i atmosfera ciepła wzma- | 
ga jego siły — jak się okazuje— 
do wysokości nadspodziewa- 
nych, podczas gdy  niesprzyja- 
jący klimat spotkania mrozi go 
i przybija, jak to już tylokrotnie 
obserwowaliśmy. 

Na meczu piątkowym Maks 
miał dla siebie klimat idealny. 
Grał z mistrzem świata. pode 
czas gdy Cochet grał tylko z M. 
Stolorowowym, drugą rakietą 
niegroźnej i młodei w tennisie 
Polski. Otrzymywał piłki nao- 
gół miękkie, które przyjmował | 
świetnie. Miał za przeciwnika 
gracza, który staje na placu nie 
wyłącznie dla wyniku. Mógł se 
bie pozwolić na tak inteligentną 
grę, jaką Cochet uznaje za jedy 
ny walor poiedynku. 

Wykorzystał te elementy i po 
ruszał się śród nich tak. że gdy- 
by nie decyzja sędziego boczne- 
go przy meczbolu w 5-ym se-! 
cie, zszedłby z placu jako zwy- 
cięzca faktyczny. Tytułu zwy- 
cięzcy moralnego — nie sposób 
mu odmówić. 

Po meczu więcej braw uzy- 
skał Stolarow, publiczność żeg- 
nała go okrzykami: 

— Wiwat Maks! 
Maks! 

Istotnie Stolarow miał prawo 
czuć się zwycięzcą spotkania. 


Brawo 


AŁASZEWSKI JAKO NAPASTNIK 
Gwałtowny atak ma bramkarza Ruchu 


mie, jeden drajw wzdłuż linji, ieden 
serwis, którego Cochet nie odbija 3:2. 
Za chwilę jednak Francuz prowadzi, 
4:2, po wspaniałym halfvolleyu z po-; 
łowy placu i paru spacerach do siatki, | 
Walka | 

Zawiązuje się walka. Polak wsze | 
już w uderzenie, Jego draiwy i crossy 
wprowadzają zamieszanie na placu | 


W PIERWSZEJ POŁOWIE MECZU Z RUCHEM, POLONIA BYŁA NIEMAL STALE STRONĄ ATAKUJĄCĄ I PROWADZIŁA 2:0. 


Stolarow wyrównuje, gdyż 
(Francuzowi nie udaje się skrócić pil- 
ki, potem smecz i zdobywa prowadze- 
nie 7:6. Cudem przechodzi mu jeden 
net. Setbol. Maks nie odbiia servisu. 
Cochet daje double out, potem 2 razy 
świetnie idzie do siatki i wyrównuje 
7:7. Stolarow ryzykuje teraz wiele, 
chodzi do siatki, ale Cochet go mija. 
Seta. zdobywa Francuz, zabijając sme- 
czem z końca placu loba Stolarowa. 
2-gi set: Zwyciestwo Stolarowa 


sytuacji przejść momentalnie do ofen 
sywy. Polak nie ma jednak słabych 
stron, dochodzi do siatki i wyrównuje 
4:4. Za chwilę nawet prowadzi 5:4 i 
marnuje dwa setbole; Cochet często: 
mie stara się nawet dojść do crossów 
i drajwów. 

Dwa następne gemy są dla Coche-. 
ta. Francuz walczy całym swym re- 
pertuarem technicznym, choć daje du- 


Od początku- zacięta walka. 
larow prowadzi 1:0, potem 1:1, 1:2 i 
2:2, Parę kapitalnych drajwów wpro- 
wadza w zdumienie Francuza, który 
coraz częściej woła .Bien- joue“, Sto- 
larowowi nie udaje się parę wypadów 
do siatki. Potem wykorzystuje swój 
serwis, atakuje z połowy placu, zmie- 
nia doskonale kierunek piłki. Ósmy gem 
trwa 10 minut. 
| Przy stanie 5:5 Stolarow wiele ry- 

zykuje. drajwami zdobywa prowadze- 
| nie 6:5. Sędzia krzywdzi Polaka. przy 


Aut, który był -i nie był 


Piąty set odbiera zwycięstwo Polakowi i ratuje Cechefa 


Dramat na korcie. 

Decydujący piąty set zaczyna się 
zaciętą walką, Przy stanie 1:1 Maks 
dwukrotnie zwycięsko idzie do siatki 
i prowadzi 2:1. Polak mija Cocheta 
przy siatce, potem wyrzuca go z kor- 
iu i kończy piłkę bezapelacyjnie 3:1 i 
4:1. Maks gra bez błędu, Cochet jest 
bezradny. Stan jest tragiczny. Ale 
Francuz nie rezygnuje; zaczyna grać 
jak w transie. 

Pierwszą piłkę szóstego gema wy- 
grywa Maks z serwisu; potem psuje 
łatwego drajwa. Polak skraca piłkę, 
Cochet dochodzi jednak, a odbicie Po- 
laka więźnie w siatce 30:15 dla Fran- 
cuza; znów powtarza się to samo, po- 
tem double out i gem. Polak prowadzi 


4:2. 

Serwuje Cochet, chodzi do siatki, 
gra logicznie, celowo, . umiejętnie 
skraca puki i robi gem, suchy, 4:3. 


Osmy gem; Polak wyrzuca Cocheta z 
placu i będąc panem sytuacj, psuje 
łatwią piłkę. Nerwy. Maleńki aut bocz- 
ny Cocheta przynosi Poiakowi wyrów 
nanie 15:15. Plasowany smecz daje 
Francuzowi prowadzenie, piłka Maksa 
omal że nie przechodzi jako net na stro 
nę Cocheta. Brak szcześcia. 40:15. | 
Cochet nie odbija drajwa Stolarowa, 
ale w chwilę potem zdobywa gema. 
Wyrównanie 4:4 przytem Cochet ser- 
wuje, więc wszystko przepadło. 

Gra jednak jest dalej równa do sta- 
nu 30:30. Stolarow t«rafia w siatkę | 
wspaniałym drajwem. potem plasuje! 
pięknie przy siatce. Minimalny aut Co-| 
cheta daje Polakowi przewagę. Potem 
jednak Francuz wyrównuje. 

Następuje najpiękniejszy moment 
meczu. Cochet bierze nieprawdopodo- 
bną piłkę: krótki cross i odbija 
go tuż za siatkę, Stolarow dobiega, | 
Cochet lobuje, Smecz Maksa daje mu | 
znów przewagę, w chwilę potem| 
drajw, do którego Cochet wogóle nie; 
dochodzi przynosi Polakowi gema. 

Prowadzimy znów 5:4. Sytuacja jest 
tragiczna dla Francuza. 

Serwuje Stolarow i przegrywa pil- 
kę prostym autem. Potem dwa plaso- 
wane drajwv, wobec których Cochei 


buje nawet odbić, odwraca się do sę- 
dziego i czeka jak na zmiłowanie, na 
jego decyzję. To jego ostatnia nadzie- 
ia. 


jest bezradny, jedna piłka na aut i 
30:30. Błąd Cocheta i 40:30. 
Meczbol Maksa 

Meczbol z Cochetem. Trybuny za- 

marły. Maks serwuje, Cochet odbija: 

wspaniała riposta Polaka, drajw'w le- 

wy róg muska linję. Cochet nie pro- przekreślające nadzieje sportu polskie- 


Czy aut? 


wychodzą na kort przed sensacyjnym meczem, który opisujemy obok. 
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„Aut“ — pada bezapelacyjne słowo! 


| go, czyniące mu krzywdę najbardziej 
niesłusznie. Piłka bowiem była dobra, 
stwierdzili to wszyscy. Obsunęła się 
ona wyraźnie po linii, tak typowo dla 
linji ołowianej 

Gra toczy się dalej, dwa małe au- 
ty i Cochet zdobywa gema 5:5. 

Trybuny szaleją, żądając zmiany 
sędziego przyznania piłki Stolarowo- 
wi. Napróżno. Decyzji zmienić nie mo 
żna. W atmosferze największego pod- 
niecenia ciągnie się mecz dalej, Tylko 
że Stolarow jest już cieniem siebie. Nie 
wytrzymał nerwowo napięcia chwili— 
nikt pewno na Świecie nie wytrzymał- 
by tego. 


A Cochet dwoi się troi, prowadzi 
15:0, 30:0, 40:0, 40:15, smeczuje, pla- 
suje piłki, wygrywa gema. 6:5. Znów 
Francuz prowadzi 40:0. Stolarow zry- 
wa się jeszcze raz, mija go przy siał- 
ce, za chwilę jednak smecz z głębi 
kortu kończy mecz. 

Cochet. wygrał 

Zaczynają się niemilknąace dyskusje, 
kłótnie sędziów ji graczy o milimetry; 
fatalne miejsce piłki meczbolowej jest 
oblężone. Wszyscy jednogłośnie stwier 
dzają, że piłka była dobra. Zapóźno. 

Atmosierę uspokaja trochę Landry i 
Tłoczyński, którzy zaczynają grać 
mecz o zmroku. Przy stanie 2:2 mecz 
O ACC przerwany z powodu ciemno- 
ci. 

I tak się kończy dzień. który omal 
nie przyniósł sportowi polskiemu, jed- 
nego z największych triumfów. 

Cochet był o włos od porażki, właś- 
ciwnie przegrał nawet. Sędzia polski 
przez przeoczenie, czy przez zbytek 
kurtuazji ofiarował mu zwycięstwo. 

Druty telegraficzne, które powinny 
były roznieść w Świat cały wiadomość 
o porażce mistrza Świata, będą mogły 
donieść tylko o heroicznem, pyrruso- 
weim zwycięstwie, które odniósł, 


Kto wie jednak, czy tak nie jest le-| Cocheta, nietylko 


piej dla Stolarowa. W jego zwycięstwo 
niktby nie uwierzył, położonoby je na 
karb złej formy Cocheta. Wspaniały 
| opór, jaki stawiał Polak Francuzowi, 
zakończony choćby porażką, zwróci 
na Polaka i tak oczy całego Świata. 


Sto-. 


sądzając piłkę Cochetowi. Mimo to set 
bol dla Polaka. Cochet gra najstaran- 
niej, po dobrem przygotowaniu idzie 
do siatki i psuje najłatwiejszy smecz, 
Po raz pierwszy widać, że jest zły. 
Burza oklasków wita zwycięstwo Po- 
laka. 
3-ci set 

III set zaczyna się dobrze. Stolarow 
smeczuje, odpowiada Świetnie na skró 
cenie piłki przez Cocheta i kończy ge- 
ma crossem. Mimo doskonałej gry Po- 
laka Francuz zdobywa prowadzenie 
2:1, Potem jednak nie fatyguje się do 
trudniejszych piłek, a piękny, długi 
drajw przynosi Polakowi wyrównanie. 
Przeciwnicy przegrywają swe gemy 


| serwisowe, przyczem Cochet dużo pi- 


| 


lek odbija w siatkę i psuje jednego 
smecza z końca placu, 4:4. Cochet gra 
z nonszalancją. przerywa mecz z po- 
wodu spacerów publiczności na try- 
bunach, prosi o powtórzenie paru pi- 
tek serwisowych Maksa, bez dosta- 
tecznych powodów. 
Cochet blednie... 

Maks zdobywa prowadzenie 5:4 po 
świetnej grze, zakończonej wyrzice- 
niem z placu Cocheta. Dwa smecze 
Maksa, świetnie zagrane przy siatce, 
niepowodzenie Cocheta przy smeczu i 
setbol. Stolarow atakuje draiwem 
wzdłuż linji. Cochet nie odbija piłki. 
Set. 

Na trybunach konsternacja. Cochet 
zupełnie blady. Jego towarzysze ner- 
wowo śŚciskają pięści. 

Co to znaczy? Wszak Polak prowa: 
dzięż-ie 

Rewanż 6:1 

Po przerwie 10-minutowei obraz gry 
się zmienia. Cochet atakuje z furją, 
gra bez błędu, co chwila rusza do siat 
ki, nie zrażając się sporadycznemi, 
pełnemi klasy sukcesami Polaka. 1:0, 
2:0, 3:0. 4:0. Jedynego gema zdobywa 
Stolarow ze swego serwisu, po pięk- 
nem wypracowaniu. Pierwszy setbol 
Cochet bije w aut, drugi psuje Stola- 
row przy siatce. Set 6:1. 

W obozie francuskim odprężenie. 
Na trybunach też: wisząca w powie- 
trzu, niezrozumiała dla nikogo porażka 
mistrza świata, przestaje zagrażać na 
szemu zdrowemu rozsądkowi. Oto Ca- 
chet — pierwsza rakieta Świata, ten 
z poprzednich setów, nie traktował gry 
poważnie. 


Mechanizacia techniki dopro- 
wadzona do wirtuozerii, jest tą 
bronią Cocheta, która pozwala 
mu zapomnieć o wszelkich trud 
nościach gry, ukrytych w rakie 
cie przeciwnika i lekce sobie 
ważyć jego inicjatywę. Włada 
on tak doskonale instynktem ten 
nisowym, że naprzykład zagra- 


nia Francuza przy siatce są fe * 


do imitacji i podpatrzenia. 

Pewna opieszałość, czy też 
zaniedbanie widoczne w czasie 
gry — bardzo zresztą miły 
charme mistrza Światowego — 
są jakby spasowaniem z namięt 
ności i chęci walki dla samej gry 
instynktu į automatycznych nie 
ma! reakcyj rakiety. 

Specjalność jakich mało! Bar 
dzo smakowita i sporządzona 
w kuchni, która gustuje w przy- 
smakach arcywyrafinowanych. 

Swada gry — tak możnaby 
określić tę szczególną cechą 
w walce Stolarowa z Cochetem, 
którą nasz zawodnik dorówny= 
wał mistrzowi świata. chwilami 
go przewyższał, a przez cały 
czas gry błyszczał nieprzerwa- 
nie. Inicjatywa akcji, zmiana u- 
derzeń, riposty, duch ataku — 
oto repertuar tej „argumenta- 
cji“, którą Maks tak niespodzie- 
wanie wniósł do dyskusji rakie- 
towej z Cochetem, jako kultural 
ny i wyrobiony interlokutor. 
Nietylko odpowiadał na kwestje 
podejmował 
jego tematy — umial sam wpro 
wadzić swoje i to tak wspania- 
le, że wielki jego partner w tej 
rozmowie nie raz i nie dwa po- 
prostu zaniemówił. 


RUCH — POLONIA 4:2. 
Ogrodziński walczy z obroną Ślązaków, 


Trzy wielkie gry turnieju 


Sukces Tłoczyńskiego. Porażka naszego doubla. Cochet u szczytu formy 


TŁOCZYŃSKI—LANDRY 7:5, 7:5, 6:2. 

Cztery gemy rozegrane w piątek 
anulowano i rozpoczęto mecz od po- 
czątku. Prędko jednak stan z dnia po 
przedniego został przywrócony i znów 
było 2:2,:W piątym gemie, tak jak i w 
poprzednich  Tłoczyński gra jeszcze 
nieregularnie i przegrywa mimo wła- 
snego serwisu. Ładny lob Polaka i du- 
żo błędów Francuza przymosi po za- 
ciętej walce wyrównanie. I znów Lan- 
dry prowadzi 4:3. I znów Tłoczyński 
wyrównuje mijając Francuza przy 
siatce i kończąc pięknie piłki. 

Gra stoj na wysokim poziomie. 
Niema piłek nieplasowanych, łatwych 
do odbicia. Obai przeciwnicy pędzą 
wzdłuż i wpoprzek placu, bezlitośnie 
wyzyskują każdy błąd, 

Landry zdobywa znów prowadzenie, 
wskutek zadługiego loba Polaka, ale 
Polak wyrównuje za chwilę, skracając 
p piłkę i mijając Landry. Znów 


Lecz teraz następuje przełomowy 
moment. Tak, jak i w następnym se- 
cie, w decydującej chwili Polak zdo- 
bywa się na wielki wysiłek i wywalcza 
prowadzenie, które dotąd było stale w 
rękach Francuza. 

Tłoczyński gra teraz istotnie dosko- 
nale, bezbłędnie. Piłki jego mają wa- 
ge długość, wycieczki do siatki robi 
po odpowiedniem przygotowaniu za- 
wsze skutecznie; powstrzymuje Lan- 
dry crossami i draiwami wzdłuż linji. 
To też Polak prowadzi 6:5 į 40:15. Wal 
ka jest zacięta. Tłoczyński lapie sme- 
cza, z voleya, potem pięknie mija Fran 
cuza. Dopiero jednak 3 setbol przyno- 
Si mu zwycięstwo: Landry trafia w 
siatkę, 

W drugim secie serwis Tłoczyńskie- 
go daje mu prowadzenie 0:1, a potem 
0:2. Landry popełmia dużo błędów, 
wskutek świetnych zagrań Polaka, Błę 
dy Tłoczyńskiego przynoszą nietylko 
wyrównanie, ale i prowadzenie Lan- 
dry 3:2. Teraz Polak zaczyna grać le- 
piej, bardzo dobrze. Walka jest zacię- 
ta, wymiana piłek nieskończona. Fran- 
cuz prowadzi 4:3, ale to jest ostatm 
raz. Następuje 4:4, Tłoczyński psuje 
smecza, potem dwa własne serwisy, 
ale ostrym draiwem zdobywa prowa- 
dzenie 5:4. 

Za chwilę Landry nie bierze dobrej 
piłki, która pada mu pod nogi, myśląc 
że to aut. 2 setbole Tłoczyński marnu- 
je, i speszony tem, oddaje gema 5:5. 

Zacięta walka pozycyjna przynosi 
sukces Tłoczyńskiemu: 6:5 po pięknym 
smeczu, Potem Polak znów smeczuje 
ripostę Landry bierze trudnym vo- 


Polonia--CWS 12:4 


„„Finałowy mecz o drużynowe mistrzo 
stwo bokserskie Warszawv rozegrany 
w sali Ośrodka W, F. pomiedzy Po- 
lonją a C. W.-sem zakończył się suk- 
cesem pięściarzy Polonii 12:4, którzy 
tem samem zdobyli zaszczytny tytul. 
Wyniki techniczne były następujące: 
w. musza Kazimierski (P) — Wieczo- 
lonją a C. W. S-em zakończył się suk- 
punkty o klasę lepszy Kazimierski; w. 
kogucia: Goss (P) — Śmiech (C.W.S.) 
Po ładnej walce zwycięża Goss; w. 
piórkowa: Pernak (P) — Orlicz (C. 
W. S$.) Wskutek nadwagi przeciwni- 
ka wygrywa walkoverem Pernak. W 
meczu towarzyskim pa naijładniejszei 
walce dnia Orlicz remisuje z Perna- 
kiem: w. lekka: Działowski (P) bije 
Pomańskiego (©. W. S.): w. półśred- 
nla: Wolski M (P) — Karpiński (C. 
W. S.). Pięściarz C. W. S-u bardzo 
agresywny i świetny technicznie przez 
cały czas trzymał iniciatywę w 
swych rękach, odnosząc zasłużone 
zwycięstwo na punkty. Wolski za- 
wiódł. w. średnia: Scentowski (C. W. 
S.) nokautuje Kuchmińskiego (P) w 
drugiej rundzie; w. półciężka: Mizer- 
ski (P) nokautuje w trzeciej rundzie 
słabego Wasiewicza (C. W. S.); w. 
ciężka: Mroczkowski (P) — Wiśniew- 
ski (C. W. S.) w-o., dla pięściarza Po- 
lonji, wskutek niestawiennictwa się 
Wiśniewskiego. Publiczności 700 osób. 
Podczas meczu doszło do awantur, 
którym kres położyła policia. 
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RACING CLUB — LEGJA 3:1 


leyem i kończy piłkę pięknym sme- 
czem z bekhendu. Pierwszy  setbol: 
Landry odbija piłkę na aut. Set 7:5, 

W trzecim secie walka jest wyrów- 
nana tylko do stanu 2:2. Polak gra 
jak z nut, 2 crossy i smecz przyno- 
szą mu prowadzenie 3:2, Landry jest 
bezradny 4:2 i 5:2. Pojedynek przy 
siątce wygrywa Polak. Ostatnia piłka 
krąży wiele razy. Aż Landry odbija 
ią w siatkę. Set i mecz jest ukończo- 
ny. Trwał on I g. 20 min. 

COCHET, LANDRY — BRACIA STO- 
LAROW 7:5, 6:2, 6:2. 

Po krótkiej przerwie na plac wcho- 
dzą Cochet, Landry i bracia Stolarow. 
Pierwsze gry Są nieregularne; zaczy- 
na Cochet serwisem. Jerzy Stolarow 
psuje dwie piłki, ale wychodzą mu. 
Dwa smecze i i parę świetnych fak- 


| 


tycznie zagrań. Gem Polaków. W na- 
stępnym Cochet psuje dużo piłek, na- 
tomiast Polacy, zwłaszcza Jerzy, gra- 
ją doskonale i prowadzą 2:0. 


Walka zapowiada się ciekawie i in-- 


teresuiąco. J. Stolarow psuje jednak 
dwie piłki i oddaje gema  Cochetowi. 
Następuje zwycięski pojedynek Jerze- 
go z Landry, drajw Maksa nie odbity 
przez Cocheta i Polacy prowadzą 3:1. 
Francuzi odrabiają jednego gema, ale 
Jerzy świetnemi, plasowanemi piłkami, 
zmusza ich znów do kapitulacji. 

To jest jednak koniec. Cochet się 
rozgrywa, Francuzi zaczynają grać 
na słabego Maksa, który nie ma dość 
szybkiej reakcji, wyrównują i zdoby- 
wają prowadzenie 5:4. Jeszcze parę 
błędów Landry. Stan 5:5. Potem ser- 
wis Landry przynosi prowadzenie, a 


serwis Maksa (double out), oddaie 
zwycięstwo w ręce Francuzów Nie- 
udany smecz Maksa kończy seta 
Drugi i trzeci set są formalnością. 
Cochet nie pozwala grać Polakom. 
Jego przemyślane piłki padają mię- 
dzy nich, albo poza zasięg rakiet Sto- 
larowowie zaczynają grać mocno. pił- 
ki idą w out, albo są zabijane tem sku 
teczniej przez Francuzów. Polacy zdo 
bywają ogółem 4 gemy. potem Cochet 
zaczyna finisz, bo zbliża się godzina 
startu Nurmiego, i prędko rozprawia 
się z parą polską. - 
COCHET—TŁOCZYŃSKI 6:3, 6:1, 6:4. 
Mecz niedzielny zaczął się o godz. 
2 min. 10. Skończył się o 3 m. 15 już 
w czasie deszczu, który uniemożliwił 
rozegranie spotkania 


działek o 3 ppoł.). 

Tym razem o Cochecie mówić mo- 
żemy w samych superlatywach. Być 
może, że gra Tłoczyńskiego bardziej 
mu odpowiadała. Polak nie miał o- 
wych zabójczych draiwów Stolarowa, 
których tak nie lubił Francuz. Być 
może również, że Cochet chciał się 
zrehabilitować za mecz z M. Stolaro- 
wem i grał nieustępliwie. W każdym 
razie Tłoczyński był bezbronny wo- 
bec Francuza i jedynie w pierwszym 
i trzecim secie potrafił zawiązać 
walkę. 

Cochet grał świenie, z niesłychaną 
rozmaitością i inteligencją. Ani przez 
chwilę nie pozwolił on odpocząć Po- 
lakowi, nie dał mu ani razu łatwej pil- 


Landry — M.|ki, ani razu tam. gdzie Polak jej ocze- 


Stolarow (odbędzie sie ono w ponie-| kiwał. Tłoczyński probował wszystkie 


Cochet o meczu ze Stolarowem 


„Jestem szczęśliwy, że zwyciężłem. 


M. Stolarow prowadzi 2:1. 10-cio 
| minutowa przerwa. Cochet leży w 
'szatni į wypoczywa, wygląda b. 
"źle — blady, prawie zielony. Kto 
może wiedzieć o czem mistrz teraz 
myśli. A może wspomina wielkie 
dni Davis Cupu? 

Grupka graczy francuskich: Lan- 
dry, Bontę i Berthet 

tworzą radę wojenną; 
co mają mu radzić, aby ratować 
wielkiego Cocheta? 

A oto inna scena. 

Cochet wygrał. Jest zmęczory, 

fatalnie zmęczony. 
Nie chce już patrzeć na grę Lan- 
dry — Tłoczyński, chce jechać 
czemprędzej do hotelu, abv wziąć 
kąpiel. Wielka limuzina wiezie nas 
pod górę. Nieśmiato zaczynam raz- 
mowę. 

— Czy pan nie zmęczuny? 

Ale Cochet jest 
wyjątkowo dobrze usposobiony 
do zwierzeń, niepotrzebnie go py- 
tam, sam opowiada mi masę cie- 
kawych rzeczy. 

— Nie jest się zmęczonym jak 
się wygrało mecz. Jestem 

prawdziwie szczęśliwy, 
że zwyciężyłem. Byłem o włos od 
przegranej. Gdyby meszowa piłka 
Stolarowa poszła o 4 centymetry 
w prawo, byłoby po mnie. Jestem 
jednak pewien, że 
piłka była zła. 

Cóż robić, mam szczęście, szczę- 
ście dopisuje mi zawsze w decy- 
dujących momentach. Byłem już 
wielokrotnie w niezwykle cięż- 
kich sytuacjach, ale moja gwiazda 
czuwa nademną; ale czy długo je- 
szcze zechce czuwać? 
| Z tennisistami o typie Stolarowa 
gra zawsze jest b. ciężka. Po 
pierwszych trzech gemach myśla- 
łem. że go 

poprostu zmiażdżę 
w dwu następnych setach, 

Popełniłem bład. Stolarow 
wpadł w uderzenie, wszystko mu 
się udawało. Próbowałem znaleźć 
jakiś jego słaby punkt, nabr. 
Stolarow 

nie miał słabych punktów. 

W 5-tym secie, kiedy Stolarow 
prawie w mgnieniu oka doprowa- 
dził stan gry do 4:1, zrozumiałe:n, 
że o ile oddam ieszcze jednego ge- 
ma, to 


jest po mnie. 
Zacząłem ciagnąć. Przypomniała 
mi sę wtedy moja walka z Per- 
rym w Davis Cupie, dałem wszy- 
siko z siebie. Mojem zdaniem te 
trzy niesłychanie ważne gemy wy- 
równawcze 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIE 


Kraków ul. Studencka 14. 


D Z A“ 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro- 
dze korespondencji, zapomocą Świeżo przez fachowych profesorów opraco- 
wanych skryptów, wskazówek, programów i tematów 


PRZYJMUJĄ WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 1931/32 na: 
1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i kurs seminarjum 
naucz. 
2. Kurs średni 5-ej i 6-ej kl. gimn. 
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch klas gimn. 
4. Kurs 7-iu klas szkoty powszechnej. 

Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz 
całkowitego materjału naukowego, tematy z 6-iu głównych przed- 
miotów do opracowania. 

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwybitniejsze siły fachowe krakow= 
skich: państwowych szkół średnich. 

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych, oraz korespondencyi- 
nych, posiadamy gabinet przyrodniczy i geograficzno - geologiczny, iak ró 

wnież bogatą bibljotekę. k 


Żądać bezpłatnych prospektów 


rodek tak wspaniale nśmie- 
rzający bóle, jest często przed- 
miotem Len ray ALe 
tego też p i 
ak ef 
tyzmie, a p 

tylko tabletki, też jak 6 
opakowanie opatrzone s4 


znakiem BAYER. | 
ISTNIEJĘ TYLKO. JEDNA ASPIRINAŃ 


e 
> P 


ZDZ ZZA DADA LOLA ZA 


grałem najlepiej 

z całego meczu. Żebym choć na 
chwilę przypuszczał, że spotkam 
tak doskonałego przeciwnika, przy 
jechałbym przynajmniej o dzień 
wcześniej, żeby wypocząć po po- 
dióży. 

Kort jest dobry, może troszecz- 


kę za śliski, co mnie nieco 
krępowało w ruchach. 

Może się zdawać, że to bagatela, 
ale moje dojście do piłki było 
przez to nieco gorsze niż zazwy- 
czaj. Każdy tennisista musi się 
przyzwyczaić do kortu, perspek- 
tywy, publiczności... 


Legja-Czarvi 5:2 


LWÓW, 20.9. — Tel. wł. — Legja— 
Czarni 3:2. 

Legja: Skwarczyński; Ziemian, Mar 
tyna; Nowakowski, Cebulak, Prze- 
ździecki; Wypijewski, Przeździecki II, 
Ciszewski, Szaller, Raidek. 

Czarni: Kasprzak; Olejniczak; Czy- 
żewski; Piłat, Amirowicz, Konopasek, 
Ficek, Sawka, Reyman, Makuch, Koch. 

Zawody powyższe, do których Le- 


gia wystąpiła bez Nawrota, a Czarnii 


bez Drzymały i Łańki, składały się 
z dwu różnych części. W pierwszej 
połowie po kilku energicznych pociąg- 
nięciach Czarnych, Legia opanowała 
grę, przeprowadzając ładne akcie, 


szczególnie w polu, mniej dobrze da-| 


jąc sobie natomiast radę pod bramką. 
W rezultacie uzyskała ona też dwie 


ładne i zupełnie zasłużone bramki 
przez Ciszewskiego i Przeździeckie- 
go. W okresie tym grali wojskowi 


równo, nie wykazując słabego punktu. 
Nawet Szaler na pozycji łącznika nie 
wypadł z ram tak, że w rezultacie li- 
czono się już z łatwem, a nawet znacz 
nie wyższem zwycięstwem gości. Czar 
ni ograniczałi się przeważnie do pracy 
destrukcyjnej. Nawet napad nie umiał 
zdobyć się na jakieś produktywniejsze 
akcje. 

Po przerwie początkowo nic nie za- 
powiadało zmiany na lepsze. Grę oży- 
wił jednak niespodziewanie sędzia, któ 
ry podyktował w 13-ej minucie zbyt 
pochopnie rzut karny przeciw Legji, 
wykorzystany przez Piłata. Wojskowi 
nie ochłonęli jeszcze z przykrego wra- 
żenia, a już udało się Makuchowi wpa- 
kować z bliskiej odległości drugą bram 


SPORTOWCY 


pragniecie sukcesów, — nie 
zapominajcie, że siła, spokój, 
i wytrwałość w dużej mierze 


kę. Nieoczekiwany ten zwrot dodał Le 
gji bodźca. Rzuciła się ona z pełną e- 
nergją do ataku i już w następnej mi- 
nucie uzyskała, przy zamieszaniu pod- 
bramkowem, rzut karny na swoją ko- 
rzyść, wyzyskany pewnie przez Mar- 
tynę. 

Trzy bramki w trzech minutach zro 
biły swoje. Podochocone drużyny za- 
brały się z nową energją i zapałem do 
gry, która przybierała chwilami zbyt 
ostry charakter. Energiczna interwen- 
cja sędziego zdołała, na szczęście, po- 
wstrzymać zawodników w zbyt krew 
kich zapędach. 

Rozegrali się przedewszystkiem Czar 
ni, którzy w ciągu dalszych 30 minut 
okazali się przeciwnikiem równorzęd- 
nym, prowadząc energiczne akcje, któ- 
rym brakło jednak wykończenia. Gra 
Legji straciła na precyzji i dokładno- 
ści, chwiłami nawet stawała się chao- 
tyczna. Obustronne wysiłki nie zmie- 
niły jednak rezultatu i wojskowi wzbo 
gacili się o dwa punkty. 

Zwycięstwo Lezji uważać należy za 
zupełnie zasłużone, przewyższała ona 
bowiem Czarnych znacznie techniką. 

Czarni grali słabiej niż z Wisłą. Nie 
dopisał w zupełności napad. Przerzu- 
cenie po przerwie Konopaska na pra- 
we skrzydło, a Kocha na lewe niewiele 
pomogło. W pomocy dobrze wypadł 
Piłat. Dobrze spisywała się obrona, 
szczególnie Czyżewski. Kasprzak grał 
tylko przez 45 minut. Zastępujący go 
później rezerwowy nie miał niczego 
na sumieniu, choć nie był pewny. 

Sędziował p. Gulicz nierównomier- 
nie. Widzów około 2 tysiące. 


zależną jest od właściwego 
odżywiania się. Jedynym 
środkiem odżywczym, lekko- 


strawnym, nieobciążającym 

żołądka a wysokowartościo* 

wym dla organizmu, jest 
OVOMALTYNA 


OVOMAL 


FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 


D” A.WANDER, SPakc. 
KRAKÓW > 
PRÓBKI WYSYŁASIĘ BEZPŁATNIE 


Dawno nie grałem z takim dżentelmenem'* 


— Publiczności, — podchwytuię. 

— Tak, lubię taką publiczność, 
rozumiem, że musi kochać swych 
mistrzów i ich dopingować, 

lubię jednak grać 

w takiej atmosferze, która mi wca- 
le nie przeszkadza. Natomiast zbie- 
ranie piłek bardzo kiepskie, chłop- 
cy niepotrzebnie powodują przer- 
wy w grze. Zaimponowała mi 
doskonała organizacja i rozmach, 
z jaką urządza imprezę K. S. Le- 
gia. 

Za chwilę Cochet zwraca się do 
minie jakby z prośbą. 

— Musi pan koniecznie podać do 


prasy, że b. dawno nie grałem Z | kie tempo, że nie zostawia czasu Po- 


takim dżentelmenem 
jak Maks Stolarow. Poprostu je- 


stem zachwycony jego sportowem ' wne, nie panuje on ani 
zachowaniem. Doskonale zdaję so- | kiem. ani długością piłki. Cochet pro- 


bie sprawę, czemby było dla Sto- 
larowa 

wygranie meczu ze mną 
i tembardziej muszę odczuwać sza 
cunek dla gracza, który po bądź 
co bądź kwestjonowanej piłce naj- 
mniejszym gestem nie zdradził 
swojego niezadowolenia. Jest to 
gracz 

o tak wysokiej wartości 
pod względem  dżentelmeństwa i 
gry, że będę naprawdę zdziwiony, 
o ile go w roku przyszłym nie zo- 
baczę na kortach Zachodniej Eu- 
ropy. 

Znam dobrze grę Bertheta, który 
niedawno pokonał Maksa i dlatęgo 
z całą pewnością mogę powie- 
dzieć, że Stolarow jest dużo lep- 
Szy. 

Landry mówi o meczu Cochet— 
Stolarow: „To nie był Cochet z 
czasów spotkań  Tilden—Cochet, 
ale nie grał on gorzej niż w tego- 
rocznym Davis Cupie. 


7 K. Gryżewski 
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go: chodził do siatki, był mijany przez 
Francuza. Atakował dralwami, odbicie 
nie było zabawką dla przecwinika. 
Próbował regularności i defenzywy— 
ataki Cocheta wyrzucały go z placu, 
zapędzały w rogi. 

Tłoczyński nie mógł znaleźć słabe- 
go punktu u Cocheta, tak samo zresz- 
tą, jak nikt z publiczności. Nie zrezyg- 
nował jednak z walki do ostatniej 
chwili, nie poddał się depresii, walczył 
do końca. 

Tłoczyński serwuje, jest wyraźnie 
zdenerwowany, daje cztery auty i 
przegrywa. Cochet po chwili prowa- 
dzi 2:0, po serji pięknie plasowanych 
piłek i wspaniałym, skróconym  slai- 
sie do którego Tłoczyński nie może 
dobiec. Trzeci gem to benefis Polaka. 
Cochet nie odbiia jego serwisu, zosta- 
je usunięty przy siatce, nie dochodzi 
do splasowanej piłki. 2:1 

W czwartym secie Tłoczyński kapi- 
talnie skraca piłkę po długim drajwie. 
Cochet woła: „bien joue“. Gem jest 
jednak Francuza, Polak teraz się roz- 
grywa, Świetnie plasuje smecza, do- 
skonale atakuje przy siatce; Cocheto- 
wi nie wychodzi smecz, trafia dwa ra- 
zy w siatkę i iest 3:3. 

Ale to koniec. Cochet bije Tłoczyń- 
skiego na zmianę, to regularnością, to 
grą przy siatce, a nawet drafwami. 
Polak ma parę pięknych momentów, 
ale przegrywa 3:6. 

Drugi set przynosi jeszcze większą 
przewagę Francuza, który  smeczułe, 
skraca, crossuje. nie pozwala ode- 
tchnąć przeciwnikowi. Przy stanie 
3:0, Polak zdobywa gema z błędów 
Cocheta (trzy piłki w siatkę, jeden 
łatwy aut). Potem znów trzy gemy 
Francuza, mimo pełnych klasy zagrań 
Polaka. 

Trzeci set. Tłoczyński prowadzi 1:0, 
potem jednak Cochet nadaje znów ta- 


lakowi nawet na ustawienie się. To 
też odpowiedzi jego sa nerwowe i szty 
nad kierun= 


wadzi 2:1, potem 3:1. zaczyna mnief 
się starać, choć ma wspaniałe momen- 
ty (trzy kolejne smecze, zakończone 
autem), Polak wyrównuje 3:3, 

Zaczyna padać deszcz, coraz rzę- 
sistszy. Cochet chce skończyć, może 
za nerwowo. Wykorzystuje to Polak 
i zdobywa jeszcze jednegc gema. Po- 
tem znów parę klasycznych zagrań, 
parę Sskróceń, wreszcie ostatni spacer 
do siatki, lekkie, nonszalanckie, ale 
bezapelacyjne splasowanie piłki w pra 
wy róg i koniec 6:4. 

Mimo ulewnego deszczu. ręce tłu- 
mów biją gromkie brawa. 

To był prawdziwy Cochet, pierwszy 
tennisista świata. 


Pol. K.S.--Wawel 8:6 


Na otwarcie sezonu bokserskiego w 
Krakowie zaprosił WKS Wawel, Pol. 
K. S. z Katowic. Około 1500 osób, e- 
mocjonowało się walkami stojącymi 
na dość niskim poziomie technicznym. 

Waga papierowa: Leszczyna (P), 
Juszczyk (W). Ślązak szybki i zwin- 
ny, trafił na twardego i wytrzymałe- 
go Juszczyka. Walka dość prymity= 
wma nie przyniosła rozstrzygnięcia. 

Waga musza: Nowakowski (P) 
Sworzeniowski (W). Walka brzydka 
i nieinteresująca. Zwyciężył zasłuże- 
nie Ślązak na punkty. Sworzeniowskt 
bez treningu. 

Waga kogucia: Synoczek (P) — 
Tabor (W). Ślązak ma piękną pracę 
nóg, czyste uderzenia i małą wytrzy- 
małość. Tabor bije zupełnie na oślep. 
Zwycięża na punkty Synoczek. Stan 
5:1 dla Pol. KS. 

Waga piórkowa: Kerner (P)—Chro 
stek (W). Niezwykle agresywny | 
Chrostek z miejsca serja silnych cio- 
sów oszołomił Ślązaka, który idzie na 
deski. Pomału przychodzi do siebie 
i broniąc się zacięcie, przetrzymuje 
wszystkie rundy. ] 

Waga lekka: Kaczmarek . (P) — 
Kasiński (W). Kaczmarek dobry tech 
nik posiada zbyt słabe ciosy. Zwycię= 
żył jednogłośnie na punkty Kasiński. 

Waga półśrednia: Gburski (P) = 
Studnicki (W). Lokalny matador dzię 
ki zupełnemu brakowi treningu uległ 
zasłużenie na punkty Gburskiernu. 

Waga średnia: Kulesa (P) — Ko- 
rzenicki (W).  Najbrzydsza walka 
cały czas w zwarciu. Wynik nieroz- 
strzygnięty. 


— 


Broń 


myśliwską | sportowa. Pistolety | amu- 
nicia bardzo tanio. Pistolety Parabelum 
i Mauzera, fuzie myśliwskie. Cennik 
i katalog darmo. E. PETING. Gdańsk, 
2. Brotbankenz. 51. 
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Kłosowicz zwycięża 


Wyścig 100 kim. w Łodzi 


ŁÓDŹ, 20.9, — Tel. wł. — Odbył się 
w Łodzi szósty z kolei doroczny wy- 
ścig kolarski na przestrzeni 100 km. 
o nagrodę  przechodnią magistratu. 

Było to jakby nieoficjalne zamknię- 
cie sezonu szosowego. Długa kawal- 
kada 33 kolarzy ciągnęła z początku 
równiomiernie. Z czasem jednak za- 
częły się tworzyć grupy. Czołową 
piątkę stanowili: Odartus, Hofschnei- 
der, Bartoszek, Kłosowicz i Kołodziej- 
czyk. Nieco dalej za czołową grupą 
ciągnęli: Marczewski, Stachurski, Szyc 
i inni. Na półmetek przybył pierwszy 
Odartus w czasie 1:45.30. Tuż za nim 
Kłosowicz, Hofschneider, Kołodziej- 
czyk i Bartoszek. Powrotna droga by 
ła dla kolarzy bardziej uciążliwa. Wal 
czyli bowiem z silnym wiatrem. Róż- 
nice przestrzeni między poszczególne- 
mi zawodnikami ciągle rosną. W pew- 
nym momencie Kłosow£:z z Kołodziej 
czykiem urywają się od trójki i pędzą 
ze zdwojoną szybkością. Zaznaczyć 
należy, że Kołodziejczyk ciągle sie- 
dział na kółku Kłosowicza | w ten spo 
sób zasłaniał się przed wiatrem. W 
tym też porządku przyby!i ci dwaj 
zawodnicy na metę, przyczem zwycię- 
żył Kłosowicz. 

O trzecie miejsce stoczyli niemniej 
zaciętą walkę Hofschneider i Bartoszek. 
Pierwszy do mety przybył Kłosowicz 
w czasie 3:38,18, Tuż za nimi: 2) Ko- 
łodziejczyk (Resursa) o 0,6, sek. 3) 
Hofschneider (ŁKS) 3:33,44, 4) Barto- 
szek (ŁKS), 5) Odartus (ŁKS), 6) Pie- 
traszewski  (Res.), 7) Marczewski 
(TZS), 8) Faflik (ŁKS). 9) Ciepucha 
(Bieg). 10) Stachurski (Bieg). 

KRAKÓW, 20.9. Tel. wł. — W niee 
dzielę odbył się w Krakowie trzeci do- 
roczny bieg kolarski lustr. Kuriera 
Codziennego. Startowało 46 zawodni- 
ków. Trasa: Kraków — Katowice — 
Kraków (170 km.). Zwyciężył E. Li- 
goń (PKS Katowice) 6:27 m. przed 
2) Wlokasem (Żory) 6:27,2, 3) Dłu- 
cik (Żory) 6:27,05, 4) Duda (Wawel) 


6:28, 5) Daniel_(Rewera). 
Boks w Łodzi 


ŁÓDŹ, 20.9. — Tel. wł. — Półfinał 
drużynowych mistrzostw bokserskich 
Łodzi rozegrany został dziś między dru 
żynami Union i Sokół i niestety, nie 
zadowolnił licznie zebranej publiczno- 
ści. Union sprawił wielki zawód i za- 
prezentował się nadzwyczaj słabo, 
choć przeszedł on walkoverem do fi- 
nału, gdzie spotka się w niedzielę z 
IKP, gdyż Sokół wystawił niekomplet- 
ną drużynę, bez wag: piórkowej, pół- 
ciężkiej i ciężkiej. W myśl najnow- 
szych przepisów Union otrzymał więc 
za całe spotkanie walkover 16:0, w 
pięciu jednak odbytych walkach So- 
kół wygrał w stosunku 8:2, najzupeł- 
uiej zasłużenie górując wyraźnie nad 
przeciwnikiem. W drużynie Sokoła re 
welacją był Pisarski w wadze lekkiej, 
który poprawia swą formę od meczu 
do meczu i w niedługiej przyszłości 
powinien zabłysnąć jako nowa gwiaz- 
da. Mile również rozczarował Klim- 
czak, który szybko podciąga się do 
swej najwyższej formy. Słowa uzna- 
nia należą się również Kusłoszowi i 
Trzonkowi, który mimo klęski, był 
równorzędny zwycięzcy. 

W Unionie zdobył punkty Seidel, 
chociaż przyznać trzeba, że nie przy- 
szło mu to łatwo. Były chwile dla nie- 


go bardzo krytyczne. Reszta walczy- 


ła poniżej swej zwykłej formy. 

W wadze muszej Bitzer (Union) ma 
przez dwie rundy lekką przewagę 
nad Pietrzyńskim, poczem jednak So- 
kół w następnych dwóch rundach nie- 
tylko wyrównał, ale i zwyciężył. W 
wadze koguciej zasłużone zwycięstwo 
odnosi Kustosz (Sokół) nad Piątkow- 
skim. W wadze lekkiej Pisarski (So- 
kół) ma zedcydowaną przewagę nad 
Sclioenem, którego zmusza w trzeciej 
rundzie do poddania się. W wadze pół 
średniej zwycięstwo Klimczaka (So- 
kół) nad Baranowskim nie podlegało 
dyskusji, miał on przez cztery rundy 
przewagę, a pod koniec walki opa- 
nowuje zupełnie sytuacię 

W wadze lekkiej walka Seide! (Un- 
ion) — Trzonek była najbardziej za- 
żartą. Techniczna przewaga Seidla, 
który dopiero w ostatniej rundzie za- 
pewnił sobie nieznaczne zwycięstwo. 
Druga runda należała do Trzonka, 
pierwsza i trzecia naogó! wyrównane. 

Łódź — Warszawa, międzymiastowe 
spotkanie odbędzie się 22 listopada w 
Łodzi. 

Mistrz Polski wagi lekkie] Henryk 
Chmielewski znajduje się dziś w tak 


słabej formie, że I.K.P. nie liczy na nie | 


go nawet w mistrzostwach drużyno- 
wych. Chmielewski ma dziś wagę Śre- 
dnią i od.chwili zdobycia tytułu mi- 
srzowskiego walczył tylko raz jeden 
(z Głowackim). 


Występ tennisistów francuskich, - po» 
przedzonych dobrą opiują z Warszawy, 
wzbudził we Lwowie żywe zaintere- 
sowanie. Niestety, deszcz popsuł niee 
co organizatorom szyki, mimo to, 
wszystkie przewidziane programem 
gry doszły do skutku. Zakończyły się 
one w pierwszym dniu wprawdzie po- 
rażką tennisistów Iwowskich, niemniej 
jednak gracze lwowscy trzymali się 
doskonale, zmuszając Francuzów do 
(enia z siebie wszystkich umiejętno- 
ci. 

Spotkanie rozpoczęło się meczem 
Bonte — Hebda 1:6, 7:5, 6:2. Począ- 
tek był wprost sensacyjny. Lwowia- 
nin z miejsca opanował pole, nie do: 
puszczając zdezorjentowanego Francu- 
za wogóle do głosu. Pierwszego seta 
wygrał Hebda gładko 6:1. W drugim 
secie Bonte przyszedł do siebie i roz- 
winęła się zacięta zmienna walka. Przy 
2:1 dla Hebdy, Bonte wyrównuje. Pią- 
ty gem przynosi długą walke. przy- 
czem Hebda bardzo wiele siatkujs, c= 
statecznie jednak uzyskuje prowadze= 
nie 3:2. Francuz natychmiast wyrów= 
nuje. I znów Hebda prowadzi, wygry- 
wając na zero, by za chwilę oddać 
ponownie gema przeciwnikowi. Lwo- 
wianin nie daje sobie rady ze ścięte- 
mi piłkami Francuza i gra coraz nie- 
równiej. Przy stanie 5:5 prowadzi 40:0, 
by w rezultacie przegrać dwa gemy i 
seta, Trzeci set przyniósł łatwe zwy- 
cięstwo Bonte, gdyż Hebda stracił jak 
zwykle wiarę w siebie. 

Berthet — Kołcz I 6:1, 6:8, 6:0. Kotcz 
sprawił miłą niespodziankę, stawiając 
nadspodziewanie silny opór zwycięzcy 
Tłoczyńskiego. Pierwszego seta oddał 
wprawdzie gładko, w drugim secie jed 
nak się rozegrał i przy stanie 4:2 dla 
Bertheta wyciągnął 4:5, Dalsze gry 
brzmiały 5:5, 6:6. Przy stanie 7:6 dla 
Kołcza, Lwowianin upada i dotkliwie 
się tłucze, niemniej jednak udaje mu 
nw 


Cochet wyjechał? w niedzielę wie- 
czorem do Paryża. 

Landry, Bonte ł rodzeństwo Berthet 
wyjeżdżają w towarzystwie braci Sto- 
larowów do Krakowa, gdzie w środę i 
czwartek rozegrają kilka meczów. Go 
spodarzem będzie A. Z. S. 

Na turnieju tennisowym w Meranie 
nie wezmą w tym roku prawdopodo- 
bnie zawodnicy polscy udziału z po- 
wodu braku odpowiednich funduszów, 
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KRAKÓW, 20.9 (Tel. wł. Przegl. 
Sport.) — Warszawianka: Keller; 
Zarzecki, Wróblewski; Fert, Wiel- 
gusiak, Hahn; Korngold, Abramo- 
os, Kotkowski, Bibrych, Mater- 
ski. 

Cracovia: Malczyk 1; Zachem- 
ski, Filipkiewicz; Kwieciński, Chru 
ściński, Mysiak; Czarnik, Mitusiń- 
ski, Piątkiewicz, Poświat, Sper- 
ling. 

Warszawianka jest obok Ruchu 
drużyną, która często płata biało- | 
czerwonym figle, dyskontując punk | 
ty dła siebie. To też spotkanie tych | 
klubów ma już ustalony posmak | 
sensacii. 
+ Obecna pozycja gości wymaga 
igwałtownej poprawy. nie dziw te- 
|dy, że starali się o nia w meczu z 
Cracovią. Mimo całego jednak wy- 
Ey i rzadko spotykanej ambicii. 


nie potrafili warszawianie tym ra- 
zem sprawić Krakowowi niespo- 
dzianki. Biało-czerwoni byli ze- 
społem lepszym i wygrali zasłu- 
żenie a znikomo cyfrowy rezultat | 
mają goście do zawdzięczenia swe 


w której też padło 
cie. Po przerwie na pierwszy p'an 
wysunął się czynnik naimniej mo0- 
że spodziewany. Był nim arbiter 
p. Wieczysty ze Lwowa. który 
jakby za cel postawił sobie zepsuć 
ładnie zapowiadające sie zawody 
|oraz wyprowadzić z równowagi 
joba zespoły. I udało mu się to w 
' zupełności. 

+ Na faule reagował pobłażliwem 
machaniem rękoma, spalony dla 
niego nie istniał, a jeżeli już zde- 
cydował sie na znak gwizdkiem, 
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Ruch--Polonja 4:2 


Niedzielny mecz Polonii z Ru- 
chem w Warszawie mógł zepsuć 
wiele krwi zwolennikom drużyny 
stołecznej, która prowadząc do 
przerwy 2:0 pozwoliła sobie wy- 
drzeć zwycięstwo i dwa pufkty. 

Główną przyczyną tei porażki 
po przerwie było zupełne opadiię- 
cie z sił pomocy i tyłów warsza- 
wian, gdzie nawet niezawodny do- 
tychczas Bułanow miał swój sła- 
by dzień. 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 
ST. GÓRSKIEGO 
} vva izjava 


Również i koncepcja wstawienia 
Lotha IV na środek pomocy, przy 
równoczesnem „awansowaniu“ A- 
łaszewskiego na pozycię lewego 
łącznika — nie udała się. Pierwszy 
ma zbyt mało walorów na to sta- 
uowisko, a drugi — pożyteczniej- 
szy jest na swoiem dawnem. 


Tak, czy inaczej przegrana Po- 
lonji na własnem boisku z przeciw 
nikiem obecnie niezbyt groźnym 
stawia drużynę stołeczną w bardzo 
przykrem — moralnie —  położe- 
niu. Z kim w takim razie może Po- 
lonja wygrać?... 

Ślązacy zabrali się z zapałem do 
walki po przerwie i zdołali wtedy 
gospodarzy całkowicie zepchnąć | 
do defensywy. to też słusznie sa- | 
leżało im się zwycięstwo. 

Bramki zdobyli: Ogrodziński i 
Ałaszewski dla Polonii, oraz Wło- | 
darz, Urban i Buchwald (2) dla Ru 
chu. Sedziował p. Wardęszkie- 
| wicz. 


to chyba po to, aby wydać A 


"* PRZEGLĄD SPORTOWY 


się rozstrzygnąć grę na swoją ko- 
rzyść. Był to, iak się później okaza- 
ło nadzwyczajny wysiłek Kołcza i na 
dalszą walkę nie starczyło mu już 
tchu, to też trzeci set był łatwym łu- 
pem Francuza. 


Zakończenie programu pierwszego 


dnia stanowiła walka pokazowa mie- | 
szana Berthet, Bonte — Orzechowska, | 


Navratil. Pierwszego seta wygrywa 
gładko para francuska 6:1, drugi zosta 
ie przy stanie 5:5 z powodu ciemno- 
ści, przerwany. a 

LWÓW, 20.9. — Tel. wł. — Drugi 
dzień turnieju tennisowego wykazal 


Środa, 23 września 1931 rokn. 


wprawdzie ponownie wyższość Francu 
zów, którzy w rezultacie wygrali spot 
kanie z L. K. T. w stosunku 6:1, przy- 
niósł jednak rówmeż niemałą sensa- 
cję w postaci zwycięstwa Hebdy nad 
międzynarodowym mistrzem Polski 
| Berthetem w stosunku 6:2., 4:6. 6:1. 
Sukces Iwowianina był zupełnie za- 
służony. Hebda mial bowiem bodaj 
najlepszy swój mecz w sezonie. 
| Wbrew zwyczajowi był tym razem o- 
panowany i spokojny. Nie dał się wy- 
|trącić z równowagi nawet wówczas, 
| gdy Berthet w drugim secie przy sta- 
inie 3:0 wyrównał t ostatecznie wy- 


Sląsk polski -- Sląsk niemiecki 2:1 


KATOWICE, 20.9 (Tel. wł.) — 
Dziś nastąpiło tu spotkanie druży- 
ny polskiego Śląska i Śląska Onol- 
skiego. Tradycyjny ten mecz toz- 
grywany ze zmiennem szczęściem: 
przyniósł zwyciestwo Polakom w 
stosunku 2:1 (1:1). 

Polska drużyna zwłaszcza od 
pauzy była o klasę lepsza i mogła 
była wygrać wyżej, gdyby nie nie- 
zrozumiała łagodność graczy LF.C. 
którzy marnowali pewne pozycje. 
Niemcy dobrze zgrani o lepszym 
starcie do piłki. 


Grę rozpoczęli Niemcy i już w 
pierwszych minutach zdobyli jedy- 
ny punkt dnia. Polacy grają trochę 


|mieszania podbramkowego. Zato w 
drugiej połowie bombardują oni 
bramkę gości, których bramkarz 
jest jednak stale na miejscu i uni- 
lcestwia ataki gospodarzy. Oba 
|gole strzelił Herich. Sedziował b. 
|dobrze dr. Lustgarten. Mecz odbył 
lsię w godzinach przedpołudnio- 
|wych z uwagi na popołudniowe za 
wody z Nurmim. 


Z całego kraju 


Jedyny mecz o mistrzostwo kl. A 
okręgu warszawskiego Polonia — 'Ma- 
kabi dał wynik 2:2 (0:2), Drużyna ży= 
dowska powraca do formv i nawet w 
pierwszej połowie maja białoniebiescy 
wyraźną przewagę. zdobywając ze 


strzałów Morgensterna w 10 minucie i 


i Zelcera w 20 minucie z karnego pro 
wadzenie, Po przerwię w dalszym cią 
gu przeważa Makabi. iednak świetnie 
usposobiony Olasek zdobywa w 48 i 
49 min. dwie wyrównujące bramki. 
ŁÓDŹ, 20.9. — Tel. wł. — Dorocz- 
ny mecz piłkarski ŁKS — Hakoah 
przyniósł naogół łatwe i zasłużone 
zwycięstwo drużynie ligowej w sto- 
sunku 3:0 (2:0); bramki zdobyli: So- 
wiak, Ałaszewski i Durka. 
Międzykłubowe regaty wioślarskie 


czenie sprzeczne z rzeczywisto- 
ścia. 

Czyż polskie kolegium sędziów 
rozporządza istotnie tak szczupłe- 
mi kadrami, ażeby powierzać pro- 
wadzenie zawodów o mistrzostwo 
Polski arbitrom tak mało odpowic- 
dnim? Pomijając jednak ten trudny 
do pominięcia fakt, należy ubole- 
wać, że dwie drużyny naszej extra 


z udziałem osad krakowskich i war- 
szawskich odbyły się w Krakowie. Wy 
niki: jedynki: 1) Verey (Kr) 3:01,4 S., 
2) Witkowski (Wilno); dwójki ze ster 
nikiem: 1) OWSK 3:33,6 sek.: czwórki 
pań — 1) OWSK 3:14,4 sek.; czwórki 
młodszych — 1) WKSW 2:47,4 sek; 
|czwórki starszych: 1) AZS Kraków 
2:50.2 sek.; czwórki nowicjuszy — 
1) OWSK 3:00.2 sek.: ósemki młod- 
szych — 1) WKSW Warszawa 2:34,8; 
ósemki starszych: 1) OWSK 2:47,4: 
czwórki o nagrodę kopalni Jaworzyń- 
skich; 1) WKSW Warszawa 2:43 sek. 


Mecz bokserski o drużynowe mistrzo 
stwo okręgu Iwowskiegò między Czar- 
nymi a Lechją, przyniósł zwycięstwo 
Czarnym 8:4. 


klasy nie potrafiły opanować ner- 
wów i że mimo tych czy innych 
posunięć sędziego nie stać ich na 
wykazanie swoich niewątpliwych 
umiejętności. Ale czas porzucić la- 
menty i przystąpić do rzeczy. 

| Gra sama wskutek nerwowości 
cbfitowała przedewszystkiem.. w 
kornery, których było około dwuch 
tuzinów. 


Nie 500 zł. 


lecz 750 zł. 
Do chwili, gdy piszemy te sło- 


| wa, nikt jeszcze nie nadesłał za- 
wiadomienia o odgadnięciu wy-, 


ników 11-stu, a nawet 10-ciu wy 
ników meczów ligowych, wcho- 
dzących w skład ostatniego kon- 
kursu. O ile w ciągu poniedział- 
ku (lub z datą stempla poczto- 
wego poniedziałku) nikt zgło- 
szenia nie nadeśle. z sumy 500 
złotych, przeznaczonych na na- 
zostanie — sto- 


750 złotych. 
Tym razem konkurs przedsta- 
wia czytelnikom do odgadnięcia 
nie 11 lecz 9 meczów. 


szanse do wygrania są więc nie- ; 


porównanie większe, 


nagrody za odgadn ęcie 9-ciu meczów 


ki i przechować dla kontroli wy- 
granej. 

Zmianę tę przeprowadzamy 
wyjątkowo — jedynie dla dobra 
naszych czytelników i ze wzglę- 
du na krótki termin obecnego 
konkursu. 


bezładnie, wyrównują jednak z za- | 


Korzystniejszy stosunek | 


'Hebda bije Bertheta. 


Klęska międzynarodowego mistrza Polski we Lwowie 


grał.-Na utalentowanym graczu lwow- 
skim znać było wyraźnie dodatni 
wpływ ostatniego turnieju  warszaw- 
skiego, który zdaje się niejednego go 
nauczył, Tym razem trzymał on na 
wodzy szalony temperament, a co naj 
ważniejsza grał rozumnie nie ryzyku- 
jąc niepotrzebnie. Berthet grał ostroż- 
nie, pracując jak zwykle bardzo do- 
kładnie i równomiernie. 


Bonte. jak było do przewidzenia, 
pokonał Kałcza 6:2, 6:3. Lwowianin 
mimo przegranej wykazał, że w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym poczy- 
nit bardzo znaczne postępy. Skala je- 
go umiejętności wydatnie się rozsze- 
rzyła, pozatem jednak gra jego ma 
także myśl. W spotkaniu z Bonte nie 
miał on naturalnie żadnych szans, 
niemniej jednak potrafił zmusić prze- 
ciwnika szczególnie w drugim secie 
do poważnego wysiłku à 

Panna Berthet wygrała z p. Wete- 
szczukowa 6:0, 6:1, wykazując pod 
każdym względem znaczną przewagę. 
Obok biegu | uderzenia z prawej popi- 
Sywała się Francuzka również pew- 
nym bekhendem i dobrą grą przy 
siatce. 

Gra mieszana, w której Berthet. 
Bonte grali z Wełeszczukową | Hebdą 
6:0, 6:4 przyniosła również zasłużo- 
ną wygraną gości choćby ze wzzlę- 
du na bardziej wyrównanych partne- 
rów. 

Popołudniowe spotkanie w grze po- 
dwójneji panów przyniosło czterose- 
tową walkę pomiędzy Bonte, Berthet 
a Hebdą i Navratilem. zakończoną wy 
nikiem 6:4. 1:6. 6:2, 6:2. Dwa pierw- 
sze sety miały ciekawy przebieg Pa- 
ra lwowska grała nadspodziewanie 
dobrze. W następnych grach Iwowia- 
nie się jednak załamali i goście bez 
trudu odnieśli zwycięstwo. 


O 


KATOWICE. 20.9. — Tel. wł. — Wa 
wel (Nowy Bytom) — Preussen (Zabo 
rze) 4:1 (0:1). Międzymiastowy mecz 
Królewska Huta — Sosnowiec 3:2 
(3:0), Katowice — Rybnik 6:0 (2:0). 

Mistrzostwa drużynowe 
boksie. Slavia z Rudy — KS 27 Orze- 
gów 9:7. 

Turniej siatkówki pań okręgowego 
ośrodka. WF Katowice wygrał Robo- 
tniczy Klub Sportowy ze szkołą zawo 
dową żeńska w stosunku 30:15. 


Cracowia-Warszawianka 1:0 


Mecz popsuty przez niefortunnego sędziego 


przypadł gospodarzóm. 

Jedyna bramka dnia. która przy- 
niosła Cracovii dwa punkty, padła 
w 12-ej minucie. Mitusiński otrzy- 
mawszy piłkę od Piątkiewicza — 
nowego gracza z Pragi, o którym 
pisaliśmy w poprzednim "numerze 
—zmyłlił on ruchem ciała obronę 0- 
raz bramkarza „ości i strzelił ją w 
róg przeciwny tam, gdzie się jej naj 
mniej spodziewano. 

W obu drużynach wyróżnili się 
bramkarze, mający dużo sposobno- 
ści do interwencji. O zawodnikach 
lepiej nie pisać, gdyż to co poka- 
zali po przerwie. na miano gry nie 
zasługuje. 

Biało-czerwoni musieli rozegrać 
mecz na swoim terenie, uzyskaw- 
szy (po zabezpieczeniu trybun) ad 
hoc specialne zezwolenie kompe- 
tentnych władz budowlanych, 
gdyż żądania finansowe za wyp”- 


Mamy nadzieję, że czytelnicy, [życzenie boiska były zbyt wygó- 
pomni na wielki cel naszego kon jrowane. 


kursu'i tym 
nim liczny udział. 


która powinna jak najzorecej po- 
przeć naszą inicjatywę. 

| Niechże i oni zdecydują się 
teraz, niech pomogą w miarę 


razem wezmą w| 


Widzów około 3 tysiące. 


Śląska w | 


|Polska-Węgry 82:72 


Mecz koiarski na Dynasach 


Drugi dzień meczu kolarskiego Pol- 
ska — Węgry wypadł nieco bladziej 
z powodu chwilowej niedyspozycji 
Szamoty. 

Pomimo to Pusz i Frączkowski zdo- 
tali zatrzymać a nawet powiększyć 
dystans dzielący nas od Węgrów i wy 
grać spotkanie w stosunku 82:72 pkt. 

W spotkaniach trólkowych bardzo 
dobrze spisał się Pusz, uzyskując trzy 
zwycięstwa. Zawodnik ten myśli pod- 
czas biegu, a to czasem więcej warte 
od najsprawniejszych łydek. 

Györffy bije w 13,6 sek, Pusza ł 
Frączkowskiego, Pusz w 13 sek. po- 
konywuije Sziitsa i Gyórffyego, Pusz 
w 13,4 sek. zwycięża Sziitsa i Frącz- 
kowskiego, Györffy wygrywa w 13,4 
sek, z Frączkowskim i Sziitsem. 

Spotkanie ogólne: 1) Pusz w b. do- 
brym czasie 12,6 sek, 2) Györffy, 
3) Frączkowski, 4) Sziits. 

Wreszcie 400 mtr. na czas: 1) Pusz 
25,8 sek.. 2) i 3) Sziits i Györffy po 27 
sek., 4) Frączkowski 27,2 sek. 

Wszystkie trzy biegi za prowadze» 
niem motoru wygrał z dziecinną la- 
twością Szekeres, Oksiutycz, Popoń- 
czyk i Lovas nie byli dla niego równo 
rzędnymi przeciwnikami. 

Na uwagę zasługuje czas Szekeresa 
na 20 klm. — 16:08,6 sek. Jest to re- 
kord życiowy (i rekord Dynasów) te- 
go sympatycznego zawodnika. ` 

Mistrzostwo drużynowe Polski na 
4000 mitr. wygrała pierwsza drużyma 
W. w składzie: " ""darczyk, Frącz= 
kowski Ponnńtezek Fairs . w czasie 
5:13,6 sek, wyprzedzając swych klu- 
bowych rywali. 

Wreszcie w skratchu pierwszej kla- 
sy uzyskał zwycięstwo i dobre 'cza- 
sy 12,6 oraz 12,8 sek. zawodnik z naj- 
lepszemi postępami — Assad Bahador, 

KALISZ, 20.9. — Tel. wł. — Tytuł 
długodystansowego mistrza Polski na 
torze zdobył Eugeniusz Michalak z Le- 
gji warszawskiej, w czasie 1:28.39. 
Drugie miejsce zajął Kazimierz Włodar 
czyk (WTC). 


Regaty wioślarek 


Kobiece regaty p mistrzostwo stoll- 
cy zgromadziły w 8 biegach 22 osady, 
w tej liczbie 8 osad z prowincji. Kon- 
kurencia niezbyt mocna, pozwalająca 
na zdobycie 7 pierwszych miejsc go- 
spodarzom. Wyraźna przewaga osad 
W. K. W. który — z wyjatkiem biegu 
czwórek o mistrzostwo stolicy — po- 
konał lekko osady prowincjonalne i je 
dyne warszawskie, zreszta bardzo sła 
be — klubu „Ziednoczenie", Raził brak 
czwórki reprezentacyjnej i Qrabickiej 
na skiffie. 

Wyniki: - czwórki  półwyścigowe 
młodszych — T. W. Włocławek w 
czasie 5:53; o 1 į pół łodzi Tow. Wio- 
Ślarek w Kaliszu. Czwórki półwyścigo 
we nowicjuszy — W, K, W, (5,46) o 
pół łodzi przed osadą KI. Sp, „Prosna“ 
w Kaliszu, zupełnie wyvkończoną. Je- 
dynki — Pomorska (W. K. W.) 6:12 
jprzed zdecydowanie prowadzącą 
i przez połowę toru de Ramer („Zjedno 
czenie) 6:39, Czwórki półwyścigowe 
lekkiej wagi — W. K. W. 5:57 przed 
T. W. w Kaliszu 6:05, Czwórki półwy= 
ścigowe — W. K. W. 6:08 przed Byd- 
goskim K. W. 6:19. Dwóiki podwójne 
półwyścigowe nowiciuszek (w konku- 
rencji wewnętrznej) i jedynki półwy= 
ścigowe (walkover) W. K W. 
Czwórki o mistrzostwo Warszawy: 
W. K. W. (5:39) przed W KI. Sp. Gro- 
dno (5,39.15) i W. KI, W. II 5:40 i trzy 
piąte), Od poczatku do połowy toru 
zmienne prowadzenie, następnie odry- 
wają się przyszłe zwycieżczynie o pół 
łodzi i utrzymują ten rezultat, mimo 
kilku ataków Grodna. aż do celowni- 
ka. Trzy osadv rozciągnęły się załe- 
dwie na 1 długości. 


przyczem po raz pierwszy odii niech popróbują swego szczę-| 


czasu wprowadzenia 
konkursów uczestnicy mogą u- 
biegać się o tak wysoką, 
powiększoną o 50 proc. nagrodę. 

VII konkurs nie pozostawia 
uczestnikom czasu na ociąganie 
się i zwlekanie z nadesłaniem. 
Jeszcze 

jeden tylko numer 

Przeglądu Sportowego zawie- 
rać będzie kupony konkursowe. 

Chcąc umożliwić iak najlicz- 
niejsze. wzięcie udziału naszym 
czytelnikom, w obecnym nume- 
rze zamiast kuponu „do zacho- 
wania“ dajemy 

drugi kupon „do wysłania”, 
a więc uczestnicy będą musieli 
przepisać sobie typowane wyni- 


z udziałem mistrza 


BIENRI C 


match tennisowy 
RACING - CLUB — W. K. S. LEGJA 


został rozegrany piłkami 


doprawdy wygraną pieniężną. 

Przypominamy, że wypełnio- 
|ne kupony należy wysłać pod 
ladresem Komitetu Olimpiiskiego 
(Warszawa, Wiejska 11). przy- 
czem uwzględniane będą listy 
NA z datą piątkową (25 b. 
m. 

Do każdego kuponu dołączyć 
należy znaczków pocztowych za 
1 zł., a w razie odgadnięcia 9-ciu 
(ewentualnie 8-miu) wyników. 
nadesłać pod adresem Komitetu 
(najpóźniej w tydzień po ukoń- 
czeniu ostatnich meczów wcho- 
dzących w skład konkursu) za- 
zawiadomienie o wygranej na 
kartce pocztowej. 


świata : 


OCHET'A 


Kab ret 


Cała stolica czeka już na wiel- 
ką olimpiadę śmiechu. którą be- 
dzie pierwszy program w kiero- 
wanym przez pp. Marjana He- 
mara, Fryderyka Jarossy'ego i 
Juliana Tuwima kabarecie arty- 


swych możności sprawie wysła- | Stycznym na placu Trzech Krzy- 
nia naszej drużyny na Olimpiadę | 


Ostatni dzień zawodów kolarskich z 


naszych ścia tam, gdzie idzie o poważną udziałem zawodników węsierskich od 


będzie się dziś o godz. 20-ej. 


Zawody niedzielne zostały . znowu 


jodwołane z powodu niepozody. 


cz ZZOZ 
EEEE Z 7 u 


Mecze ligowe | £to wwr”ra r 
rozgrywane 


dn. 26, 27. IX 
i4. X 


Frezy listy typowa. 
nvch zwvcięzców 


1. Warszaw. — 
2 Czarni — 
1. Polonia 
2, Warta 
1. Cracovia 
2 Pogoń 
1. Lechja 
2. Wirta 
L ŁK. S— 
2 Garbarni 
1. Cracovia 
2.Gar > arnia— 
Ł Lechia 
2 Lesja— 
1, Warta 
2. Wisła— 
1 ŁK, Sa 
„ 2 Czarni - E 


Kkomików 


ży (Mokotowska 73). 

Od rana do nocy w nowym 
lokalu wre praca... 

Naj: w etnieisi artyści stolicy. 
odbywają próby... 

Autorzy myślą i piszą... 

To wszystko dla .Bandy*"! 


Wysłać pod adresem a” 


Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
Warszawa — Wiejska 11 


Kto wysra? 


rozgrywane Irzy listy typowa- 
dn. 25, 27. IX. | chowyciezców 
14 X. 


L. Polonia — 
1, Warta 
I. Cracovia — 
< Pogoń 
i. Lecha — 
2 W'sła 
LŁ K 5— 
2 Garharnia — 
t Cracovia 
2. Garbarni 
1. Lechia 
2 Legin 
1. Warta 
Ja Wiata — 
L n S— 


| 1. Warszaw. — 
2, Czarni — 
2 Cza'n 


P ary IF 


FELIKS BERLIK (Siemianowice) 


PRZEGLĄD:SPORTOWY — 


Środa, 23 września 1931 roku, 


Nr. 76 


Po mistrzostwach pływackich Europy 


NURMI I JEGO PRZYJACIEL WARSZAWSKI PETKIEWICZ, 


Ostatnie mistrzostwa pływackie 
Europy nauczvły nas bardzo dużo, | 
przedewszystkiem w kierunku pod; 


| wodników o pokroju Bocheńskie- 
go. 
| Dotyczy to również naszych za 


w drodze z dworca Głównego do hotelu Polonia. 


ły dystans 200 m. przepłynął je- 
dnakowo szybko bez wyraźnego 
finiszu. Gdyby zatem czołowi nasi 


niesienia poziomu naszego pływa- wodniczek, które wzorem Magdy |zawodnicy potrafli wytrzymać po 


nia sportowego. Nabraliśmy prze- 
konania, iż mimo wielkich postę- 
pów ciągle jeszcze i na długo zaj- 
mować będziemy ostatnie miejsca 
w zawodach, zakrojonych na skalę 
europejską i że dużo jeszcze ko- 
sztować będzie pracy, zanim bę- 
dzie nam wolno notować pierw- 
sze prawdziwe sukcesy międzyna 
rodowe, zanim dorównamy takim 
Włochom, Niemcom, czy Węgrom. 
Nie powinno nas to jednak zbytnio 
przejmować, bo inne narody lep- 
sze mają warunki rozwoju, upra- 
wiają zorganizowany sport pły- 
wacki dłużej nieco, aniżeli my. 
Warto jednak podzielić się wraże- 
niami, jakich doznaliśmy, obserwu 
jąc tak trening potentatów sportu 
pływackiego, jak i same zawody. 

Najsilniejsze bodaj wrażenie wy- 
warli na wszystkich Węgry. Ich 
trening to miła zabawka dla oka 
krytyka. Pod okiem — bardzo su- 
rowego zdaje się — trenera, Wy- 
wiągywali się z zadanią z niesły- 
chaną lekkością. Uderzała przede- 
wszystkiem miękkość ruchów, re- 
gularny obustronny oddech i gwiet 
na praca nóg, której trener głów- 
nie poświęcił uwagę. 

Z naszych pływaków najwięcej 
do Węgrów zbliżony styl ma Bo- 
cheński. Styl ten, połączony z więk 
szą jeszcze szybkością ruchów, po 
winien u nas znaleźć czemprędzej 
jaknajwięcej zwolenników, z któ- 
rych po niedługim już czasie mo- 
glibyśmy wyłowić cały szereg za 


BINIAKOWSKI (WARTA) 
pierwszy Polak, który przekroczył gra- 
nicę 50 sek. w biegu 400 mtr. 


zostali specjalnie 


‘r - Redaktor naczelnyś KAZIMIERZ 


Filie: Marszałkowska 118. 


Lenkey czy Yvonne Godard powin 
'ny pozbyć się pływania „kobiece- 
igo“ i przerzucić sę na styl czysto 
męski. Najwięcej do powiedzenia 
| miałaby tu utalentowana Moraw- 
‚ska, której styl najbardziej zbliża 
się do stylu tych rekordzistek. 

| W stylu klasycznym nie poka- 
zał nam Paryż tak klasycznego 
pływania, jakie reprezentował np. 
ongiś Rademacher. Reingold (Fin- 
landja) robił wrażenie w. fazach 
początkujących, iż nie posuwa się 
o wiele szybciej naprzód, niż np. 
Kaputek w najlepszej formie, ude- 
rzało jednak, iż mistrz Europy ca- 


Kronika zagran czna 


Pływacy węgierscy zwyciężyli 
austriackich w stosunku 48:27, 
wykazując ogromną przewagę we 
wszystkich konkurencjach poza sko- 
kami: 100 mtr. Barany 1:00, 2) Sze- 
kely (W). 1:0L,8, 3) Keltscher (A). .[:03. 
400 mtr. Hallassy (W) 5:17,4. 2) Sza- 
bados (W) 5:24,6, 100 nawznak 1) Na- 
gy 1:14,2, 2) Koller 1:15. 200 mtr.. na 
piersiach 1) Hild (W) 2:58,6. 2) Scha- 
fer (A) 2:488. Skoki do wody 1) 
Staudinger 2) Steiner (A) Sztafeta — 
3 x 100 st. zm. 1) Węgry 3:36,4, 2) 
Austrja 3:38,5 4 x 200 mtr. Węgry 
9:45,2, 2) Austria 10:19,4. 


Madison ustanowiła znowu dwa re- 
kordy Światowe, na 300 mtr. — 3:58 
na 500 mtr. 6:43,2 (dawny rekord Ho- 
lenderki Braun wynosił 7:18) 

Wiedeń święcił triumfy nietylko u 
siebie w domu, nad Niemcami. Dru- 
| ga reprezentacja tego miasta grała na 
|remis 1:1 z silną jedenastką Zagrze- 
bia, trzeci garnitur pokonał reprezen- 
tację Bratysławy 4:2. 

O wysokim poziomie piłkarstwa ju- 
gosłowiańskiego Świadczą dwie poraż- 
ki, jakie odniósł w Białogrodzie Rapid 
(Wiedeń). Jugosławia wygrała 
Beogradski S. K. 4:3. 

Po dwu tygodniach mistrzostw pil- 
karskich Anglji niema już drużyny. 
która nie straciłaby punktu. Mistrz 
Arsenal dochodzi powoli do formy i 
święcił pierwsze zwycięstwo, bijąc 
Sunderland 2:0. 

W mistrzostwie Czechosłowacja Sla 
via pokonał Viktorię Zizkov 3:2, Spar 
ta z trudem wygrała z Cechie Karlin | 
1:0, a Teplitzer F:K niespodziewanie 
przegrał ze Spartą Kladno 1:3. 

Na Węgrzech faworyci Święcili ła- 
twe zwycięstwo. Hungaria pokonała 
Attilę 5:0, Ujpesti — Kispet: 6:1, Fe- 
rencvarosi Ofner 7:1. _ Niespo- 
dzianką była przegrana Nemzeti z 
Bocskayem 1:3, 

Piłkarze Meksyku pokonali w me- 
czu międzypaństwowym Stany Zjedno 


"| czone w stosunku 5:4. 


Na mecz Polska — Jugosławia 
PZPN nostanowił zaprosić sędziego 
|Czecha. ` 


d BRACIA RIT E ERMANOWIE: 
obchodzili niedawno dziesięciolecie pracy w barwach Makkabi (Kraków) i 


odznaczeni. 


iką pracę rąk i nóg, 


3:2.) 


czątkową szybkość — chociaż w 
przybliżeniu — do samego końca, 
przekroczylibyśmy: niejednokrotnie 
feralną granicę trzech minut na 
tym dystansie. Wynika stąd, iż tak 
zawodnicy jak i zawodńiczki po- 
pracować muszą w kierunku nietyl 
ko zmniejszenia oporu wody ale i 
Do .ększenia mocno wytrzymało- 
ci. 

Pływanie nawznak zademonstro 
wał w Paryżu najlepiej dla oka — 
nasz Karliczek, z kobiet zaś An- 
gielka Cooper; cóż, kiedy pięknym 
stylem nie zawsze się zwyc.ęża. 
Mistrz Europy Deutsch w porów- 
naniu z Karliczkiem przy jednako- 
kowej szybkości ruchów wyglądał 
by prawdopodobnie źle. Normalnie 
jednak Deutsch posiada tak szyb- 
iż trudno na- 
wet obserwować dokładniej jego 
ruchy. Gdyby zatem Karliczek sto 


sował to same tempo, kto wie, czy | 
bv nie onr:zają mieis cni Dowtszha | 


NAJUCH W GRONIE SWYCH ZAWO DOWYCH KOLEGÓW W BERLINIE 
Trzeci od lewej stoi Francuz Plaa, a piąty jego rodak Ramillon, ostatni Najuch. 


Jesteśmy stanowczo za powolni i 
w dodatku za mało wytrzymali. 
Celowa praca w tym kierunku nie 
pow.nna pozostać bez efektu. 

W skokach w porównaniu z 
prawdziwą klasą europejską wy- 
glądamy ciągle jeszcze beznadziej- 
nie. Ze wszystkich skoczków pol- 
skich nikt dotąd nie wyróżniał się 
takiem warunkami jak Staudinger 
czy Riebschlager, pomimo, iż ani 
jeden ani drugi nie przedstawia tej 
klasy, co ongiś Luber. Riebschla- 
ger pomimo doskonałego opanowa- 
nia trudnego repertuaru skoków 
ze względu na swą figurę nie przed 
stawia skoczka idealnego. Jest do- 
kładny w ewolucji, ale za sztywny 
i przynajmniej na trampolinę — za 
gruby i ciężki. Najlepiej zaprezen- 
tował się tu francuz Lepage, któ- 
rego precyzja w odbiciu i wyko- 
naniu była cechowana idealną ele- 
gancją. 

Szkoła niemiecka w rywalizacji 
z szkołą amerykańską zwycięży- 
ła — zdaje się i na kontynencie eu- 
ropeiskim — po raz ostatni. Mo- 
"amv _ trinm' a'nosta bezsprzecz- 


AMY GENTRY, 


jedna z najlepszych ak ah angielskich, była 


inicjatorką startów osad 


W. K. W. w Londynie. 


Doskonała komedja sportowa p. t. „Król Bulwarow 


wyswietlana jest" obec- 


nie w kinie „Majestic“. 


nie druga, 
Francuzów, Lepage i Poussard, 
vezni Desjardina. Szkołę amery- 
kańską w Polsce forsować byłoby 
lednem z najwdzięczniejszych za- 
ań. 

Jakie szanse mieliby skoczkowie 
nasi w Paryżu? „Maerz w dobrej 
formie jest stanowczo lepszym od 
takiego Vaidy, Billarda, Niemelai- 
nen Lenharta i in., a nawet Ziaja 
w tej formie, jak w Pradze, daleko 
byłby od końca. 

W trampolinie natomiast liczyć 
mógł na powodzenie jedynie Pie- 
trzykowski, oczywiście nie obecny 
z fatalnym rozbiegiem, ale przygo- 
towany odpowiednio i wyszliiowa- 
ny twardym treningiem. Utalento- 
wany ten zawodnik, gdyby dostał 


Kronika zagraniczna 


W mistrzostwach tennisowych Cze- 
chosłowacji, padły następujące cie- 
kawsze wyniki: Siba — Hecht 6:3, 4:6, 
6:3, Kawachi — .Siba 7:5, 7:5, Koże- 
luh — Glasser 6:4, 6:8. 6:4, Satoh — 
Malecek 6:4, 6:3, Duplaix — Kożeluh 


6:4, Półfinał: Kawachi — Morpurgo 
8:6, 7:5, 6:4, Satoh — Duplaix 9:7, 
6:4, 6:2. Finał: Satoh — Kawachi 5:7, 
6:3, 6:4, 6:1. Grę pań wygrała Krah- 


winkel bijąc Mathieu 6:4, 6:4. Gra 
podwójna Macenauer, Marsalek — Ma- 
lecek, Hech 6:4, 6:1, 6:1, Malecek 
Hecht wyeliminowali Satoh, Kawachi 
6:3, 8:6, i Morpurgo Gaslini 7:5, 3:6. 
9:7, Macenauer Marsalek — Duplaix, 
Glasser 7:5, 6:2. W grze mieszanej 
Mathieu, Glaser wygrali z Krahwin- 
kel, Siba 6:4, 6:4. 

Mistrzostwo tennisowe Ameryki zdo 
był Ellsworth Vinez, nowa rewelacja 
tennisu amerykańskiego. bijąc w fi- 
nale Lotta 7:9, 6:3, 9:7, 7:5. W półfi- 


nałach Vinez wyeliminował Perryego | 


4:6, 3:6, 6:4, 6:3, a Lott — Doega 7:5, 
6:3, 6:0. Inne wyniki Lott Van 
Ryn 6:2, 6:3, 6:4, Perry — Bowen 
6:2, 5:3, 6:4, Bowen — Wood (mistrz 
Wimbledonu) 2:6, 6:2, 6:8, 5:3. 
Mistrzostwa Węgier w biegach szta 
fetowych przyniosły wynik. następują 
|ce: 4 x 100 mtr. Ofner 43.2, 4 x 400 


! mtr. Ofner 3:28,4, 4 x 1506 mtr. To-| 
drużynowy : 


|rekves 17:28,2; 5000 mtr. 
IE. C. S.: 60 pkt. (indywidualnie wy- 
grał Hevele 15:42,8). 

Niemcy Poludniowe pokonały Au- | 
| strję w meczu lekkoatletycznym w | 
į stosunku 55:48. Wyniki szczegółowe 
Je mtr. Geerling 10,7, 2) Eldracher 

10,9, 400 mtr. Rinner (A) 49,6, 
h REL (N) 49,9; 1500 mtr. 1) Blódy 


(A) 4:08,8 2) Helber (N) 4:09; 300 mtr. 
Ł) Schilgen (N) 9:08, 2) Leitgeb (A) 
9:11; 110 połtki 3) Welscher (N) 15, 
2) Langmayr (A) 15,6. Dysk Ja-, 
| nausch (A) 45.24, 2) Schaufel (N) 39.81 
| Kula Schneider (N) 15.11. 2) Uebler 
(N) 13.90; Oszczep, 1) Demetz (N) 
58.57, 2) Umfahrer (A) 58,44: Tyczka 
1) Reeg 385,3 Holler (A) 360, Sztafeta. 
olimpijska Austrja 3:37,3 
3:43.2 


VOLKMERÓWNA 


reprezentowana przez | 


2) VAR 


się w fachowe ręce, najszybciej wy 
kształcić dałby się „szkołą amery- 
kańską“ i stałby się groźnym kon- 
kurentem najlepszych skoczków 
Europy. 


Panie nasze natomiast, po usu- 
nięciu się doskonałej Sznackówny 
i poza jedyną Klausówną, wyglą- 
dają w konkurencji międzynarodo- 
wej dość blado. Kokalj-Kowalew- 
ska, jedyna obecnie konkurentka 
naszej mistrzyni, jest na trudniejsze 
skoki za miękka, Szlezyngerówna 
zaś zą nerwowa. Reszta zawod- 
niczek beznadziejna. Pozostaje za 
tem Klausówna sama, której forma 
jednak w roku bieżącym często 
ulegała niespodziewanym zmianom. 
Blady jej popis w Paryżu przyp - 
sać należy wypadkowi, jakiego do 
znałą na dzień przed konkursem 
skoków — ciągle powtarzającemu 
się zwichnięciu ramienia. Klausów- 
na w dobrej formie n. p. takiej, jak 
na treningach w Tourelles, przed- 
stawia nie gorszą klasę, niż mistrzy 
nie Europy Epply i Jordan i jest 
oprócz Bocheńskiego najsilniejszą 
naszą podporą na terenie między- 
narodowym. 

O ile więc w pływaniu dużo ma- 
my wdzięcznego materjału, o tylz 
skoki odznaczają się jego katastro- 
falnym brakiem. Celowa praca 
wszerz i w tym kierunku powinna 
nam przynieść nowe talenty, z któ 
rych wyrobić można klasę euro- 


pejską. 
Mistrzostwa Europy nauczyły 
nas dużo. Od nas teraz zależy, 


czy doświadczenia tam nabyte, po- 
trafimy wykorzystać dla naszego 
pływactwa. Miejmy nadzieję! 


HELJASZ (WARTA) 
pobił ostatnio rekordy Polski w rzu- 
tach kulą i dyskiem. 


i POPŁAWSKI 


doskonała para mieszana, która zwyciężyła na turnieju o mistrzostwo Pol- 


ski we 


- Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80,poza tekstem zł. 0.40. 


tel. 


WIERZYŃSKI, 


Au sU a 


ki 


Lwowie. 


— Redakcja: Administracja i Drukarnia „Prasa Polska”, S. A., Warszawa, Marszaikowska 3/5/7. Centrala: Tel. „Prasa Polska" Nr. 8 — 02 — 40. — Konto w P. K. O. Nr. 131- 20. 
693-97, Jasna 10, tel. 693-72. 


Redaktor przyjmuje we wtorki czwartki i niatki od 12 — 2. 
Radaktor adnowiedzialny: MARJAN- STRZELECKA 
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